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ffrrtwwś* ateipferstw, ratóray w ostatnich 

■ e&asach wnieśli swe dymisje, a mianowicie minister 
kolei pr®i Bartel i kierownik ministerstwa sztuki i 
kultury p. Heurich, umotywowali swe ustąpienie w 
sposób <2a naszych stosunków wewnętrznych nader 
,̂ taz»lrwr>'st5,tauiy.

W Iście do prezydenta ministrów Witosa wska- 
<al p. Bartel, jako na główny motyw swego ustąpie­
nia, na '.rieszacie się do zarządzeń władcy w yk on  w- 
czej czynników do tego niepowołanych, a w szcze­
gólności Zawodowego Związku pracowników ksolckr 
wyca i sejmowej komisji kolejowej, a nadto na ucnwa­
lenie w czasie jego nieobecności przez Radę mini* 
strćw »«wel stuprocentowej zwyżki taryf kolejowych.

P  MewrUdi zaś w swoim liście dymis/jnym do 
prezydenta ministrów wyjaśnił przyczyny swego u- 
stąpienia między iraiemi w ten sposób: „Po beżowo 

, cnych KKiłowaLiacii przereształcenia fikcii, jaką jest 
obecnie ministerstwo sztuki i Iniitury na organ użyte­
czności państwowe* jakimby być winno i megłot 
Przyszedłem do przekonania, że jest to rzecz w dzi­
siejszych warunkach ponad moje siły.., Ministerstwo 
,f«st sk*r«ułe “a  jatewość zupełną, a to wobec stano­
wiska ministerstwa skarbu, które stale odmawia kr©- 
iytow, aa wet na rzeczy riaJniezbędniejsze. i ważne 
sar^Łno z puęictu wadzenia artystyczno-kuituralnego 
lak i Piy ycznego i gospodarczego. Jednocześnie u- 
strtra sie gmat * pod nóg ministerstwa sztuki i kul* 
tory prscz akty, sprzeczne z pojęciem jednolitej orga­
nizacji, mianowicie przez powierzanie funkcji do tego 
tniństerstwa należących, osobom powołanym przy­
rodnie, łab t«d urzędera, które wyposaża się szczw 
Irre aa r*ec?y zorganizowane wprawdzie dobrze, 

,bcz środkami i materiałami ministerstwa sztuk: i kul­
tury — lub t^ż. co gorsze i częstsze — wykonane 
,P« clyletrwłckn i ze szkodą dia sprawy publicznej4'.

Motywy em isji obu ministrów są zatem analo­
giczne. Składają się na nie trudności finansowe i 
chaos administracyjny, wytworzony na tle niedostar 
tcłśużssgo r«egi'aakr««ńia kompetencji władz wykona- 
wcz.vcłi i  K^itci, a innych czynników publicznych i 
H^cezoych z drugiej strony.

Je lt  to obiawem niewątpliwie bardzo meadr©- 
— tek skarży się p. Fortel —  Związek 

za^idówy pfwKwyników kolejowych, a więc stowa- 
rzyszeflie prywatne, zamiast stać tylko ua straży in­
teresów materialnych sw-ych członków, sięga po ar 
irybitoie -vł«jlw>’, usiłuje w>rkonywać kontrolę nad 
mitnister^-ifw«a, a nawet ulać w swe ręce kierowni­
ctwo ąg5*ti krtcjowych, do czego otwarcie na os.a- 
'•nlra zjbźtlzie we Lwowie wzywał swych towar2yszy 
rur kto :R«y, jak b. prezydent ministrów słynny tam; 
boty p. Moracsewstó. Jawny bolszewlzm takiej 
*kcft staje się tern gmżmejszy, że w łonie Związku 
zawodowego kolerw cow  pojawiły się bez wszebdeh 
osłonek tendencje komunistyczne. Na zjeździe war- 
szawskuir pp, tiaosner i Moraczewski zastali przeli­
cytowani w radykalizmie, spotkali się z gradem 
ostrych zarzutów i stanęli wobec wniosku przystą­
pienia Związku do trzeciej mięczynaroaówkL Jeśli o 
tudwaiisejszyah sprawach naszego kolejnictwa da* 
eydować ma nie minister, ale spreparowany i zb°ł- 
•zewizt wany prywatny Związek kolejarzy, nie n»" 
ina słę dziwić, że kolejnictwo nasze znajduje się w 
stanie rozprzężenia, że do rryuzdania dochodzi swa­
wola stralków, saborażu, mszczenia taboru- kolejo­
wego, opóźnianie dostaw, a przez to utiudnianie apro 
wicacji, wyw-oływanie drożyzny itd.

Objawem nie tak groźnym, ale w każdym razie 
tnewłaściwym jest odnoszenie się komisyj sejmowych 
Poza pi-canó ministra do jego pmdwradnych o wyra­
żanie opinfl w najważniejszych sprawach dotyczących 
kolejnictwa.

W  zakresie spraw sztuki i ku*twv Jest objawem 
bardzo niemiłym i ze stanowiska sprężystości adrar 
nistrpc*l potępieado godnym, że P°d wpływem naśla­
dowania innych zrzeszeń zawodowych Potworzyły 
<ię Rady sztuki, nie jako Poważne grona najlepszych 
reprezentantów danyti zawodów, które mogłyby być 
dla ministerstwa peżądanym organem doradczym, 
ile  Jako jakieś tłumne, ultiademokratyczw* i demago­

giczne sowiety literackie 1 artystyczne, które chcą 
ministerstwu dyktować swoją wolę i terroryzować na 
swój oposóo rozmaite instytucie publiczne, a to  w s z y ­
stko nią w imię1 podniesienia sztuki i kultury, ale w 
imię najordynarniej często pojętych interesów mate­
rialnych, przyccetn oczywiście najgłośniej szasiaćą 
się c l  o których w sztuce i literaturze najbardziej 
jest głucho.

Jest takie objawem szkodliwego ćhaesu admi­
nistracyjnego, jeśli wojskowość całe działy spraw 
konserwatorskich usuwa z-P«d kompetencji minister 
siwa sztuki i kultury i oddaie je w ręce całej odrę­
bnej wojskowej hierarchii referentów zabytków, któ­
rzy urzymuja kontakt z ministerstwem i SDełmają 
dobrze swe zadania fylko o  tyle, o ile dany referent 
jest człowiekiem dostatecznie taktownym, kultural­
nym L- apolitycznym. Jeśli zaś poszczególni referenci 
tych zalet nie mają, a zdarza się t& często, wówczas 
wynikają rzeczy tak wprost nieprawdopodobne i o- 
śmieszajace naszą administrację, jak słynna historia 
odnalezionych, a jednak nitodna’ezionych, a Przecież 
może odnalezionych insygniów królewskich. Użalając 
się na takie wdzieranie się czynników niepowołanych 
w swój zakres działania, ma p. wiceminister sztuki 
i kultury zupełną radę. *

Obaj ministrowie w o k y w ach  swych dymisyj 
dotknęli także spraw finansowych. Pod tym względem 
oba m-żisterątwą, o których mowa, znajdują się w 
sytuacji zasadniczo odinu-nnei. Kolejnictwo iest w ży­
ciu państwowem czynnikiem pierwszorzędnego zna­
czenia. Można się spierać, czy lekarstwem na aefi- 
cyty kolejowe jest zwyżka- taryfy —  jak chce Rada 
ministrów, czy też inne sposoby — jak chce p. Bartel, 
to iedn: k nie ulega wątpliwości, ze Państwo «ie może 
przestać łożyć nu kolejnictwo, dopóki go nie dopro­
wadzi do stanu zupełnej sprawności. Od tego bo­
wiem zależy miożuość zwiększenia naszegu eksportu, 
co znów jest nieodzownym warunkiem sanacji naszej 
waluty, bez czego znów nie może być mowy o wy- 
dźwignięciu się aaszem z obecnej nędzy godpodąrczeL

Natomiast ministerstwo sztuki i kultury, ookaifi 
wiek możnaby na obronę jego istnienia przytoczyć 
ze stanowiska idealnych walorów społeczeństwa, jest 
bądź co bądź instytucją iuksusr-wą, na którą m;,gą 
sobie pozwolić tylko Państwa, żyjące w dobrobyoe. 
My zaś jesteśmy obecnie po prostu żebrakami Wiemy
0  tem difbrze s<ani j przypomniał to nam Kieda wao 
terdeczny przylaud. nie nasz wprawdzie, ale nasz., oh
1 nienaszych żydów —  mi. Dawid Lloyd George. Z 
pewnością stoimy jak najdalej od obskurantyzmu, 
któryby twierdził, że sztuka i literatura jest niepo­
trzebnym zbytkiem. Ąle w myśl zasady „wedle su.au 
grobia“ stwierdzamy, że \v; obecnym stanie naszej 
nędzy ekonomicznei nie stać nas ną Ło, aby Państwo 
forsownie te dziedziny życia społecznego za pomocą 
centralnego organu rządowego pepierało. Sztuka na­
sza i literatura Pracz sto dwadzieścia lat obywała się 
bez protekcji rządowej, a mirno to doszła dc wspania­
łego rozkwitu w to m właśnie okresie niewoli Niechże 
literaci i artyści nasi przecierpią jeszcze przez lat kij­
ka, czy kilkanaścb zanim Polska dojdzie do równo­
wagi ekonomiom., i niech poprzestaną aaraziL na 
samopomocy i prywatnej inicjatywie społeczeństwa. 
Ale jeśli tak się stanie i jeśli ministerstwo sztuki I 
kultury ze względów oszczęduościowych zost. nie 
zwinięte, to może to nastąpić tylko Pad tym wm un- 
kiem, żs także w innych gałęziach administracji zo­
stanie zaprowadzona ;ak najdalej idąca oszczędność, 
ze przestanie się wyrzucać irdljony przez okao na 
rc^maite eksperymenty federacyjne, misje zagrar.cz- 
ne, propagandy i referaty prasowe, że przestanie się 
karmić kosztem Państwa rozmaitych zbolszewizowa­
nych darmozjadów i że zwmie się takie inne rmui- 
sterstova, które uie ty lko nie są konieczne, ale wprost 
zbędne.

Bo jeśliby tylko sztuka i kultura miała paść ofia­
rą systemu oszczędnościowego — t» byłby to obśaw 
niewątpliwego zbarbaryzowania naszij duszy zbio­
rowej.

NA DOBIE,

Okropne nieporozumienia.
Taryba kowieńska pragnie mleć Wilno, łb y  u- 

czynić je  stolicą Litwy historycznej, rząd zaś nasz 
opiera się od lat dwóch polskiej anegaj' ziemi wileń­
skiej, nie chce przyłączyć Wilna do Polski, aby gród 
Giedymina nie przestał być stolicą Litwy historycz­
n e j dziedzictwo zaś Giedynomowicza polityczną ca­
łością. Czyż wobec tego wojna polsko-litewska nie 
jest rzeczywiście okrutnem nieporozumieniem.

P . Waktemaras zaprotestował w Genewie prze­
ciw Plebiscytowi w ziemi wileńskiej i zajęciu jej przez 
oddziały wojsk międzynarodowych, a to ze względu 
na —  Rosję sowiecką, która WDno Litwie Przyznała, 
zaś wileński rząd belwedi rskich mandatarjuszy zwo­
łał Sejm, któryby postanowił o losie „Litwy środka. 
wej“ zapobiegając pl-biscytcwi i okupach wtijsk mię- 
dzycarodowych Czyż nieporozumienie dzieląc® rząd 
„Litwy SrodkOT-ej11 i „kowienskief4 ni« jest widoczne 
od pierswzego rzutu nieuprzedzcaiego <̂ ca.

P . Askenazy w Genewie ogłosił polskie desinte- 
ressment w sprawie zjednoczenia Wilna z Poóską lub 
z Litwą. Rząd .L itw y Środkowej44 utworzony przez 
naszych oelwederskich statystów zażądał od Połsfci od­
dania ziemi grodzieńskiej i  uznania siebie za odrębne 
państwo.

W rezultacie zaś zebrała się w  Warszawie kon­
ferencja nie litewsko-Utewsfia, ale Polsko-iitewaka 1 w 
tworzył ją ks. Sapieha jako .solski minister spraw we­
wnętrznych. Czyż oświadczyny P. Askenazugo w Ge­
newie, i p Sapiehy w Warszawie, dawne odezwy wi­
leńskie i świeże noty ministra spraw zewnętrznych Li­
twy środkowej p. Iwanowskiego nie są stekiem okmt 
cych nieporouanień z traktatem ryskim i wielokrotnie

*
nlawnioną woły Sejmu ł ludności ziemi wileńskiej.

P. Joife w traktacie ryskhj zgłosił Lesinterc*s®. 
ment Rosji w sprawie WDna. Obecnie Czlczcm wy* 
stąpił z protestem przeciw akcji gen. Żeligowskiego 
Błxyjrisuiąc ici zamierzenia wrogie Rosji; Czjczeria 
dopairując się w tica wobec związków *gen, Źcligow- 
skiego z Bałachowiczcm Pn-ygotowań do podjęcia 
przez Polskę i ententę nowych działań wojennycn.

I czyni Polskę odpowiedzialną za to, co się dzaej* 
na „Litwie Środkowej44.

Zdawałoby się, że nota L-nczemna iest poparciem 
deklaracji \N'aidemarasa złożonej w Genewie, jako pro­
testu przeciw plebiscytowi i okupach Wilna przez od­
działy międzynarodowe.

Oświadczenie jednak złożone Przez delegata Tar 
ryby kowieńskiej na otwarciu konferencji warszaw^ 
sk ej, że rząd litewski z radością przyjął zaproszenie 
do wzięcia udziału w rokowaniach odnośnie do spra­
wy p.ebiscytu. świadczy o jakiegoś tu nicporozumieiab

Kto z kim się tutaj ale rozumie?

Czy Rosja sowiecka w „Litwie srodkoweT w 
okupacji jej przez wciska międzynarodowe j  w na. 
głycb zapałach litewskich budowania serdecznych sto* 
sonków między Litwą a Pcłską na wieczne czasy 

I vc  ząca przygotowania do stworzenia bazy dia no­
wej akĉ i wojennej aatysowieckięj me rotundę się La­
taj z Tarybą kowieńską, czy toż -. rządem polskim.

Zdaje się, że poza tem wszystkiem iest tylko o- 
kropue nieporoznnaenie, lecz już faktyczne a nie po 
zimie polityki belwederddej * narodową i doktryny 
federacyjnej z życiem, «**• •
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„Gaaeta Wars*,14 w ten sposób « n tv m  a is c z e a t  
•Kaniej Krty baiiit wiołciej rządu sowietów w  sprawi* 
bnrrezy tren. Żeligowskiego, prs L>._ra. rzędowi pol­
skiemu aa pośrednictwem p. Jc & g o :

Na pierwsze wrażenie aota powyfcszi p<nvr«rdza 
afeowes że stewa Waldarmarasa aa Lida* Narodów gro 
fcąifcfe j&terwencfc sowietów' w  raucie przeprowadzeni* 
plebiscytu w  Witeńsczyźnte uważać należy r *  cuiaw 
fceJdcgoś porozumienia, tfcawsko-sowteckiego. Z iego 
poiiktu widitnij przyznać trzeba, ż© jest ant bardso 
(sręczaa. W  Prebcłiji&ijach Pokoju z dn. 11 P^żdzlerpi- 
t a  hr. rzĄd sowiecki wyraźnie się z e to w i «ai do nie- 
wdavató_i się w spór polsko-litewski o terytoria potoir 
ta  na 7«chod ou omćwiou-ej granicy nolsko-rosyiskiej 
Nota nie staje z i<j umową w sproscznoścL Nota uie 
protestuje ani przeawko prt>eosj©a< Falski dlo Wilna 
ałd przeciwko wojskom w  tej pro*
włacjś. lecz wyłącznie pyzściw „ękcjj JfrBgowsfcifcg®14* 
która tnoże się okazać dla Rosji sowieckiej oiebt&Pie* 
«*»„ Wysunięcie jednak tej »«kcji“ może być oczy­
wiście pretekstem tylko, io&sż aż do w^ąśnjenlą, es* 
luj s>,-. wy prae«M « S ą 6 tedcay wszek%  środki o s b *  
iności.

Również ntoźEwm jest (ędoak i Inne wyjaśnienie 
noty. Rzgd js9$icdd pragnie niewątpliwie na wszelki 
Wypadek zaeffiowąć' dobre stosunki z rzędem litewskim 
| nie m ejjc  żadnego wtrmare zrywania z Polskę, ckę- 
taje wysyłać będzie noty, które poczytać można jako 
objaw przyjaźni eia Litwy. Dalej zaś pod w ^ ły v«a 
podszeptów litewskich, r*ąd sowiecki supelnU szesc 
f-zt podejrzewać może, iż ua ‘erytoiiro* sajętots piw  
SkUgewłJdego sagujsżdAą się zarodki przedsięwzięć 
w rodzaju IM schcwieza, Pćtiury, e*y  iitemikiwa 
P rzed tż  i rsądouf v  .̂tóc-snaa ktoś wmówić zdołał 
te  gen Żeligowski zamierza odzyskać Lciftali*„ ezvll 
dawne Inflanty ptóski®, fakKolwiek n^koma sic • tess 
w  Polsce nawet nic ś»no.

S lo t em ostati}-^ notę bofc^ewicl^ oa » s t e  trato 
« a ć  musimy, jak cafe Ich postępowanie doty itczaso 
We ostrożnie i Priesoralt, nte zupełnie nawet unit, *!*' 
też i bes specjzłEfti. a więc przesadnej pode^rzliwoźd

POLSKA I NIEMCY.

Warszawski korespondent „V«srł B atr zostewća 
W następujący suosób swe wrażenie, oditiastone % ro* 
•nów z szeregiem —  jak mówi — tnlcroćajnyca osób 
z  dziesiejs-iycli kół rzątfewych': JL  iriearteckiego pun­
kty widzenja byłoby tw a rd sie  jeszco® ijtowłwęzo 
prsedwczośnie mówić o istotno; rnkrak frcaL. Pu*ski 
względem nas. Sprawa łjćfjscślął&a stanowi w ełęi 
estry jm  między Pc.aką i Niemcami i właśnie w o* 
sta&oiai C3S353S r » d  uważał za itosor-uo oda**. .« v « c  
się o j  Bbcrateego „Narodu-4, który ostro aaataho«u| 
m<do4y Kortafitego, Locz trzena przyznać, ze zaczyna 
to ta czuć zbęczusłl- u Um&st wojny między
Polska i Niemcami i że przedewszystRiuu tęsknię bl 
do nawiązaoiti com aisycii stosonków gOspocarcryca 
które co prawda jest I^duę z ważniejszych kwesty ty. 
dowych dla Volskl i v. am*aa za które gotowi cę  tu 
prawdevad»ba‘o do ustępstw pJJil}GM>cA*‘.

DZ1MALNOSĆ KOSMAN W  POLSCE.

W  gasede ^Swcboda** ukazała się wnazwaj deJda 
n c ja  rosyjskiego komitetu politycznego, w Której c*y 
tsm y: „Rosyjsk, komitet pobtyczny w Pojsce uważa 
za konieczne ©Świadczyć raa joszcze. ż« w  sprawie »»& 
rodowościowej nr udwoAjn_e suń na stoaiow Lskti ukw 
aia prawa s a m w .e ś ie i ja  narodów i wypływającego * 
tego uznanw faktu niepodległości i^ o có w , która odłą­
czyły się od Rni&lu b oświadczyły o swojćsnj ż j“c®e- 
ndu oderwania się, a włęc OJtroJÓw Fiobndji, ',njr« 
UŁnlaws  ̂ Estonji, Łotwy, Białorusi, Oiominy Repu­
blik kozackich, Repuołik Rauka^u półn°ca«go, Azer­
bejdżanu, Gruzji, Armenji j Ubyciu

„Rosyjski komitet polityczny wyi^aża przskoi.anie 
Se wschód Europy uradzi sio. i Rosja odbuduje sic 
wyłącznie na podsur racb wolne*., i  dooro-
e  nUiego porozuinicttia p&oi^dzy Izbami -ustzwoda- 
Wjezemi hie JegaLucmi rządami państw, kton należały 
do b. imperium ixwyjskiego £ koastuanto lub 
cym  rzędem Rosji.

„Rosyjski komitet po’Jtyo*fiy ^  Polsce wyraża 
też Przekonanie, źe pomyślna waP^a. z kou.jnc, b*z 
waględu c *  iej formy, możliwa ) «  tylko na l odsta­
wach prawdziwie demokr* tycznych, oupcwiadajęcyd' 
inter«“»n ogromnej większości ua.wlii rosyjskiego 
w *cisłem zjednoczeniu % wolnemi aemokrutycznia, 
państwami sąsiadami Rosji jowtecłdej.14

Deklaracje oodPi^li pp. Sawiukww. fiioooiow 
Odyniec, Diki^-Darental, Bułanow i Ukmckij.

CZWARTA MIEDZ iTNARODÓT,TU.

Ausiryjacka soc.-demokracja utwosrtyła wesr-ół ? 
socjalistami n ia a w is łB j Niemiec, z  sod^listyczn? 
partią ifrancuskę, a nieza ^risłą peirtję robotniczą An- 
SŚji i z socjalistami rosyjskimi, izwa-ourskimi i czc- 
deo-niemitekiroi newy związek, który ochrzciła mir 
Łem c*waytej mięeźjfnarodówki Wydała oj® w osta 
£nicb dniach odezw ę ,.<k> wssystkicii** i —  aczkoi^iek 
3&**y. w  isuŁać ss*żifeć? «- żęśnssoUąa ós grzcciwsia

wieusa się sowietom —  Pr*ern.duk w  niej możliwość 
.dyktatury proletarjaiuli. W  oderwie tej 4 *000czeni so 
cidiści wymienionych pausrw oświaAĆzają, że średk 
w waic* klasowej są zawsze uwąnrakt-waflc Irtżdo 
czesnym stopnicia dojrzałość svti&topi rewoiccyjn^-

K la s  robotnicza, — powiada odezwu —  skoro u  
k» skupi w zwycŁ rękach władzę polityczną ma prawr 
zastosować środki właściwe dyktaturze, leśli tylke 
buriuazja w jaktoLolT/iek względzie usiłować będzie 
dykUturę pr^Rtar-jatu obalić. Socjalna demokracja tn 
prawo Jiupełaie dobrowolnie rozstizygać, jitórn; środ 
kami władzę polityczną się zdobywa i okre^kć, w  ja  
kim wrypąiku zachodzi saootai wagL cLęć obalania 
„dyktatury- pfoletaijatu“ przez burżusesję. Takue w do. 
gjądnie. w  jałri s j o-sób u »  być wykoic'wana „dykta 
tura PrOłtfanat«!“ aecyóisje w orędziu cztrartej nuę- 
tizytarodcwki zupełna switeodm przekonań. Forma 
rządów „dyktatury' prolefe«jatu“ m stc być /^*em sa- 
leżuie oc decyzji nacseJnej wła.dzy. albo demokratycz­
na. albo skrajnie tererystycina.

Czwaite mifiizynai-0 'lćwka różni się jedytsje z ł 
tern Ou ba&cich sowieckiej —  że * » t  llberapia . 
utniirkowańszji od tamtej j pozostawia sobie zuiwłu* 
swobodę Postanowienia cd ustroju władpy politycznej 
Może nią być państwo prawne alb© autekrada, den?-} 
kracju ł.o o  terror, dyLtatiaa rad żołnierskich, robo. 
taiczYch itp.

SENAT STANÓW ZJEDNOCZONYCH RGi-POCŁV. 
KA PRACE. ił ............ - -  -

' V7 tych dniach nazpoczynst się w 
^.Krótka "e4a“ kongresu. Będzie to ostatnjt faza anfcfc, 
ntalnos sytuacji, podczas której bmkcje prawttr 5poo?>. 
wały w tękach jednei partji, » te-ładza wykonawcza 
W ręitftcL drugiei

Rozwiązanie cajwainieiszydj zagadnień poUty- 
canywh tyczących stosunków’ Antsryki <tó Europy, p«.

zostanie W  obecnej «bw0? w uawfesses^. Prawd*!** 
dobnio Wilso. nie prsedłoży traktat© wersalskteg  ̂
senatowi, Iecś ze względów v*rtyjc.ych sastsańe ' 
oddany specjalnej konńajl, która prsstraynsa ®» t w *  
cały czau trwania s t j .

Przypuszczalni*. ?.osuq&ie -wnasrostą kwuiO* *_* 
wiązania stosunków handlowych z Roąją, *ecz k *  
sprawfe tą zestanie rozwiązane, nie Jest <szcł® ■sn*' 
doa ent. Jako powód do ernwiązania tych stge^gków, 
poJaią miarodajne sfery, zmpeb>zonęj ilość zagr**1* 
cznych rynków zbyt* dla vrzemj4o emęrylpńakJego. 
co może spowadewtó katastrofalny zastój i 
cię,, jeżeli nowe rynki *ie otworzą się.

A N u U A  BRONI SIĘ PRkCO W  NAPŁYW OW I TO  
WARÓW NtEMIECKICd.

Jeszcze rrzec fei^ami wątecc^yinś, X1* - ' 
wypowie walkę zalewowi Anglii przez wyroby ł*î c 
ckis, a w  szciecóion'd sa^rii, się materiałami barwi 
fcuwymL

Projsfcrt sarawsi wystosowany m e z  tsŝ t sawłTn 
4wa główne punkty.

t. Zaicaz sr*yw«at matezNów barwikowych 
Nehniec.

2. Ukonwymowanl* komiBii złnżocd * a»«ścft 
osób (trzech p^zeniysFwców i trzech ckspui tów nie- 
ząłsgj^żi od pizemysłu). Komisja ta sniżłib| za z»dr 
nie baoatóe poszczegOinycń wypadków, w  których 
należałoby pozwolić na sprowadzenie materjatu barwi­
kowego *  Ńiesniec.

TracowisKy prztinyslu tekstylnego i partia litr 
ralna krytykuje ów ,,blllu. twierdząc, że wprowadź 
ou do Przemysłu' system protekcyjny.,

Zwolennicy zakazu, ^Sażtyą. że FraacJa P°^ę  
buesn zabriso-enien. przywozu, uchroniła -wćj Pt*** 
mysi barwikowy od aagfady.

Jest to sagaoaierie pojjtyki ehotiotniczn^ o któ 
r« tocH się żywe dyskusje w  Ang&

i
w

Paryż. (havas.) Według depeszy ?, Rzymu <to 
»ę<5tii Jcu rn s lV ‘ sytuacja Gioliitl ego Jest niepewny, 
wskutek buntu D^Annujizia, zaiść w  marynarce 1 trt>- 
dności zywjjośdowycó, W  razie krjTsysu, nastąpiłaby 
koinbit jcja gabincu. rŁdirkaux>*oc^„r tycznego pod

%
przewodmef weai DenikoBegn, tako prerydamŁ Izby- 
Odnośnie do Rjcki Giolitti uświadczył, że poczyni 
wszelkie uzasadnione koncesje, ale nie chciałby zr*- 
leśc się w ziu a świetle w»obeę sprzyaderzar rch.

Kerespcndent Jń a tin V ‘ uzyskał w Lucernie 
wdjei cję u eto króla. Konstantyna, Było to. zarlm 
jeszcze Kocstr.ntyu, miał wiadomuśd o wyniku ple- 
biscyta w Oiecii. co do którego zresztą zupełnie był 
yewomn żc na jego korzyść wypadnie.

Na pyts nie kmesnondenUL esy natychmiast ao 
plebiscycie w ied zie  do Grecśi, odpowiedział Konstan­
tyn, żc tseks. j4 y n ie  ca  oficjalną wiadomość) rząd i, 
bez względu tm to czy zostanie mu ona podana dei>e- 
azą jedynie, czy też specjaiog. de.-gacją.

Konscantyn rnagnle jproekwać aljantów o swych 
Jobrycb chęciach j © bczwzgiędnem swem oódaniti 
się interesem ajczyzjw, które stykaj? z|ę z inierjaami 
aliantów ua wschodnie przes traktat w Sevres“ — 
Co do stanc armii greckiej, twierdzi Konstantyn, ż» 
lasł ona w doskonałym stanie wyekwipowania a  iao- 
u b d t bartizo sa?u«Ł.

,  L ostaję s e i4  telegramów od żołnierzy i oiice. 
rów, którzy lapjw riaią mię » swem przywią^nin. 
Oświadczają, ż>; p jd  rnojerni rządami, Pozostaną t 
dz-£»ięć lat w  pogotowiu w cjcrrein, jeżeli tjdko zaj* 
ds*e potrzeba. Jestem —  być możo —  *lym dyphr 
mrtą. Iccs aa to praedtwszystkiem jastsm żó&le- 
rzem“.

jCo do A*h Mubjsyjj, to ChccEi nie f4 da ani 
stoawka otrzymai»> 5 ziemi.

„W  tym momencie — pisze koresp^aident pa-
1 * zł ciekawieniem «a KonsŁintyuŁ. Robi on w t ł '
« « i<  c*l» idcka lekkomyślnego, nie bior^c go rzeczy1 
Zbyt tragicznie; —  myślę. otó’ tcn człowiek oskarż 
ny jest a r »c z y  w i e ^ j  wagi. Maśm obowiązJdem, 

," wroł*t°r«. J*4* Bicryiko pytać i słuchać, lec* 
także doprowadzać do dokładnego sforpulowania at1* 
gumentów etoronnych, aby je mo-ina późcN  przody 
skatować. Ptgstawiłeia więc eks-krótowi następująco 
pytania:

JPrcpdw  Je fp  KrdŁ Mości ™ T.osrcn« aę dwu 
zasacwcze aarzuiy. Pń.,WŁzy, że Jego K .ó l Mość ui 
chciał interweniować u boku aliantów, drugi to ozUt, 
lania -itór^-yiacielskie przeciw nim podczas kamuanji 
na Wscnodzie. Chdaibym z ust Jego i(róL Mości u. 
słjrszeć oświetiemę tych faktów4*.

I o itłi rozpoczyna się obrona Koostantyga^ t*6e 
bęcziemy k i w całości p ^ w a ć ,  gdyż da się on* 
streścić w jedaem z&inm: Konstantyn mial ttaj. 
lepsze cM^d, ale «»» a»and zawsce mu przes^k.uJzab 
w ich uzewnętrznieniu. Jednem -‘.łowem aijanol a  uł« 
on oą winni.

Obrona Kons^antytJ wywolaSa ?rl hoc komentarze , 
w  prasie francuskiej. Nic można sio w nich mjnw Mjiw 
pszycii chęci, dopatrzeć aamfania do zaj^waień K * *

* S

*m rs  j*  «  t*gt 4 »  . 1 ta f t  Fo
rest piszą w  pod tytułem „O baw . Orła-4 na­
stępujące Hwagł:

„Król Kon-^wtyp **  lw »cb  wypaw**
ą<f cbs-ciię- Orzeł ooczy&rf p*ęwnc iaieresntoce *«  
znania. Lecz rnatą ore fedynię ie t,i«p ek tyw ją  war­
tość. N*3ważniej»zem jest io, to Orzeł wraca do Oro 
cii 5 żs tak długo, jak długo będzie nas potrzebował, 
cędsie się w  stronę Fraocji uśmiechał Starąjsro sie 
więc, aty Orzeł -wtrzeLewsJ nas. Pytacie mię. <kaczr 
go ubywam  K/»vstantyna Orłem?

Ou ołL-sk ike jest To prZK-wisko nie jes* emłoi 
j wymysłem. Grocy £° tak ocajruKili. Ck icore^i,
| był Tygr>«eal
t Zacofani- suy&fa, ś« * cw^na ^sc&csyU ts&& 

wieka, jest b>c czIoaIbkk a-. Mylą- mó. sdyż z chwila, 
gdy się ma wsadzę wręku jest wUtlkśm h ® ° « « a  asa* 
leźć się w (izeiegu zwierząt!

W Atenach śptewnjg bccme ptoaiskę w  cssafeK 
„Powrót Orła*4. Zawjsra cca ustęp, któi’5 sPecjalrd# 
nas interesuje: Tylu zabijemy brane tzow  t Anglikowi 
pa ilu bęczfcmy aneli ochotę44*

Rzjd grecki P:.*gnąl wykreślit t** IbsłY
możi poważnie zastótedzić kurkowi 4r*cksy n  grairt' 
C4. lees laaność śpiewa dalej. Myśli, że srobi tóm 
specjalną mzyjemansć KonsiŁnty-nowt- Jeżeiiby woli!® 
było sądzić po jego osiatciem „aeJo** wobe.. aliantów 
vox populi myliłby się w  tym wypadku. Ludność ies» 
baroteiąj rojułiątyczcą, niż sam król*

Orzeł powróci więc do tłumu uwojcoeto ^*cł«w^ 
tom, który już tyle w  ostatnich &A5*o1& « - l i J  
w«ych gałęzi «a snak radości, i*  może to wywrzrtj 
ujemoy wpij w na następne zbiory. Kobiety, dzieci 
mężczyźni będą kizycsel', śPi«w4l 5 płakali tak, ,av 
niedawno krz>c*ełL śpiewali i yłakuij aa cześć Ve*ł- 
zelosa. rfe togo którego a&zyrrsl /mkaioroz; asjwto- 
ksi-y Vem2eius

Wszyscy staJj się rojaŁnana, f &ćrt 'jm tza f 
nawet bolszewicyl Ulice oświetiujt ptzerażbwie rzg* 
stą elektrycznością! A zewsząd dolatuje reL^e popoW 
eet piosnki: „Zabijemy tyłu Angia ćw « Francuzów, 
na wielu będiiwmy mieli ochotę!" ®yć możę, łc  nw 
trzeba się tesa cbytoi© przejmować- Może to e 
tafa forma deklamacji miłosnej w  stronę! Lec* 
i to niema zbytnie*© znec^iem*. ,I«dyiue to bis moe* 
i  interesować, czy Fnutóuzi będą dalej —  tnirr  ̂ se­
rek otiJynmnych aauk -  wjerzyH. że Jeden 
proedstawfa tę samą wartośi cw drugi i i*  narody *•
oatn Iw^ćjni, hcafeai ł ^ f 00. hra^RJ1I“
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H
W Stanach Zjednoczonych działał Paderewski »

Waszyngtonie, jednając Wilsona ł rząd amerykański 
**» p raw y  polskiej, a w Chicag* i innych centrach 
jSffanizując pomoc mate-jalną eatercmiljorowej rzeszy 
j"Waków tamtejszych dla ojczyzny, je j wysiłków poll- 
w n i d i  i je j potrzeb społecznych, oraz budząc za- 
®al do ochotniczego dążenia w szeregi armji polskie}

Francji, tworzonej przez komłfci narodowy połskt, 
*  stojącej pod dowództwem Józefa Ha!ler«u Z 5zwaJ- 
csrji pojechał do Ameryki, celem aawiąząnia | ramie- 
®ia Centralne! agencii polskiej w Lozannie bliższych 
stosunków z Paderewskim i z wielkimi organizacjami 
Polaków amerykańskich, Jan Rozwadowski latem rx>. 
k U1916. W czerwcu roku 1918 w momencie naikrytjr- 
ozniejszyni dla państw sprzymierzonych, udał *i§ tam 
d® wspcmniarych czynników Marjan Seyda *  misją 
E ty c z n ą  Komitetu narodom/ego polskiego.

W  sierpniu tego samego roku podążył 4p Sta* 
a6w Zjednoczonych Dmowski. Wystąpi! na Sep ije  
Polaków amerykańskich, ale punkt ciężkości jego dzia 
'•Inośd leżał w Waszyngtonie. Pb rozmowie z Wilso- 
•em, z ministerem spraw zagranicznych Laosingem l 
Wnyml przedstawicielami rządu Stanów Zjedmocro- 
aych, przekazał Dmowski Wilsonowi memoriał o pixv 
^ktowanych granicach Polski. Do mcmorjałn byty dc*, 
'sczone następujące mapy: 1) podział Polityczny tery- 
. wjum Polski przeć wotna l podział tegoż terytorium 
*edług języka mieszkańców, 2) mapa historyczna Pol­
ski, 3) mapa zaboru pruskiego *  oznaczeniem narodo­
wości dzieci w szkołach elemcntamycn, 4) propones* 
R,ane granice Polski.

Memoriał wychodzi z założenia, że dla Polski, 
‘‘żeby mogła sprostać trudnościom, wypływającym 
h«zpośredmo z warunków je j położenia, niezbędne są 
t r u n k i następujące: „Polska musi obejmować rozle­
gle terytorium i posiaćać liczną ludność, 2) Ludność 
Polski musi być dostatecznie jednolita, ażeby iej za- 
frewnić spoistość wewnętrzną. 3) Granice Polski ma- 
*zą odpowiaoać wymaganiom geograficznym, tak, aa 
żeby jej zapewniły nie-ależność od sąsiadów”. Czyli: 
Polska musi być wielką, obejmującą wszystkie ziemie 
flierylko etnogj aficznie P isk ie ałe i cywilizacyjnie do 
Polski ciążące, Polska nie może jednakowoż być za 
Wielką, sięgającą na wschodzie po granice z roku 1772.

Umotywowawszy swe założenie zasadnicze, daje 
Dmowski analizę szczegółową Położenia w  różnych 
częściach terytorjum etnograficznego i historycznego 
Polski, by wykazać ich znaczenie dla przyszłości Pół­
ki i dowieść słuszności żądań polskicli w  stosunku do 
Poszczególnych prowincji.

Przechodzimy do sprawy granic w  Romttede 
Narodowym polskim. Ci, którzy byli założycielami ko­
mitetu narodowego: Dmowski, E. Piltr, J .  Rozwadow­
ski, M. Seyda, K. Skirmunt. WT. Sobański i AL Zamoy- 
ki do którego grona faktycznie doliczyć aależy 

także St. Kozickiego, zjeżdżali się iuż przed zawiąza­
niem Kpmitetu narodowego, oa roku 1916, na tajnych 
konforerejach w Szwaicarji z delegatami kraju, oma. 
wi?n wspólnie sytuację polityczną, nakreślali linję po- 
litycznego działania i przygotowywali polski Pręjfam  
te* y tur ja lny.

Między innemi stwierdza protCKÓł posiedzenie Ko*

m tuta narodowes* z  dnia 23 lutegt 1918 roku, że „p, 
Dmowski przedrtawił wykonaną przez francuskich 
kartografów wojskowych odbitkę zaprojektowane! 
przez niego historyczao-piograruowej mapy Polski”. 
Sprawą p: zyszłych granic państwa polskiego zajmo­
w ał* się odtąd każde plenarne posiedzenie Komitetu 
roroderrego połsktega

Za wiadomością Komitetu narodowego polskiego, 
iw dysknsji przy ndziale jego członków. Deleg-.cia pol­
ska na konferencję pokojową złożyła pod datą dnia 
28 lutego i dnia 3 marca roku 1919 dwie noty w spra 
wia granic Polski. Co do granicy zachodniej nie było 
w Komitecie narodowym różnicy zdań, natomiast w 
sprawie granicy wschodnie; ujawniła się zasadnicza 
różnica Poglądów między większością Komitetu n aro  
dowege a przedstawicielami lewicy, lub przynajmniej 
częścią tych przedsts-widelL Ostateczna decydująca w 
tej kwestii rozprawa rozegrali się w Komitecie naro­
dowym polskim dnia 2 marca-

raipierw zakomunikowali pp. P ik , Bartoszewicz 
ł Lubieński, że Komisja do spraw litewskich przy De­
legacji polskiej oświadczyła się wszystkiemi głosami 
przeciwka jednemu za programem Komitetu narodo­
wego polskiego, programem nie federacji, lecz przy­
łączenia części ziem litewsko-ruskich do Polski, że 
natomiast Komisja wspomniana ze względów natury 
strategicznej, komunikacyjnej i gospodarczej prosi o' 
wysunięcie projektowanej przez Komitet naród* wy 
granicy Jeszcze w pewnej mierze na wschód, pora gór­
ną Berezynę.

Program antyfederacyjny, łnkorporacyjny zosfal 
natomiast zakwestionowany przez przedstawicieli Pił­
sudskiego i lewicy, przyczetn Sujkowski 1 Dłuski za­
jęli w kilkakrotnych przemówieniach stanowisko nie. 
przejednane, Downarowicz mniei kategoryczne, Patok 
kompromisowe w kwestii ty lko formalnej, Replikował 
zasadniczą mową, wygłoszoną przeciwko federacji, pre 
zes Dmowski. W  głosowaniu padło na 15 obecnych 
w tej chwili członków Komitetu narodowego, 11 gip­
sów przeciwko zasadzie federacji, a na iej rzecz 3. a 
mkmowiecie: Dłuskiego, Downarowicza i Sujkowskie- 
go. Palek wstrzym.il się od głosowania, Dłuski i Su j­
kowski wnieśli votum separatum. Dłuski, który pełnił 
wówczas funkcji zastępcy drugiego delegata Paderew­
skiego, zapowiedział, że „na posiedzeniu na kongresie 
będzie zmuszonym protestować”. Odparł na to Dmow­
ski, że na konferencji pokoiowej obowiązuje wszyst­
kie delegacie zasada solidarności, wobec czego oznaj­
mił Dłuski, że nie weźmie udziału w odnoiśnem po­
siedzeniu konferencji.

Z zasadniczej repliki Dmowskiego przytaczamy 
choć kilka zdań:

„Jeżeli się mów! o potrzebie stworzenia państwa 
silnego, a my tu pracując za granicą, od" początku sta­
wialiśmy sobie za cel wytworzenie państwa silnego, 
rozumiejąc, jak niebezpiecznem jest nasze położenie, 
— jeżeli się mówi cr potrzebie państwa silnego, to nie 
można wymawiać wyrazu „federacja”. Federacja, te 
Jest słabość a nie siła. zwłaszcza, jak się niema z kim 
federować. Bo w jakiekolwiek państwo wkroide tę 
Litwę w granicach historycznych, to kto tam bedde 
rządził tą Litwą z kim się będziemy federowaH Prze­
cież niemożna sobie wyobrazić krain w  Europie, w 
którymby panowała większa kasza, z jednej strony — 
elementu litewskiego, z drugiej —  elementu białorus­
kiego z trzecie j pół antypolski. Pół bolszewickiej a-
narchji żydowskiej i wreszeb z czwartej _  ludności
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Dła ludzi pokolenia, które się wychowało w ideach 

Konarskiego, „cudna jest moc i panów-mc języka” a 
.prawo do mowy ojczystej stanowi jedno a najważniej- 
'*ych praw narodu”. „Praca nad mową — to nie za* 
oawka uczona, lecz godny obywatelski trud; wszak PC 
ipadku narodu, jeżyk był i-iszym narodf»wyrn skar­
bem”. „Język nie tylko daje geniuszowi narodoo/eim 
iego wyraz, ale także pokazuje jego miarę. Część 
swych przymiotów język czerpie z same] natury, 
część z pracy narodu nad jego udoskonalanym, — 
więc —  pamiętać to należy —  pracowitą zdobyczą ffS- 
fijuszu narodowego”. (Potocki),

Pokolenie to zastanawiało się również mądrze 
nad sprawą wyrobienia języka, umiało osreślić wyro­
bienia tego warunki i stwierdzić, że ostatecznie wir-rr 
ono prowadzać do jasności, prostoty i dostatniości czyli 
bogacza. ,,Doskonali się język —  zdaniem Śniadeckie 
go — kiedy wymi :nione jego przymioty rozszerzamy 
dopełniamy i robimy wydatniejsze”, ale wynik dodatn 
wszelkich w tym względzie prób i trudów od wieli 
bieżny j»st warunków, Stanisław Potocki pisząc, i< 
Język polski ma już prawo stać w pierwszym żyją 
tych rzędzie”, myślał właśnie c  tym ostatnim jegc 
Przymiocie, jakkolwiek nie zatajał, że jeszcze „zby%v; 
nam na wyrazach każdej rzeczy właściwych i na nie 
Mylnych w wystowhaiu w > ra c h ‘, —  umiał też wska

| zać radę na te braki: „trzeba nan. wielkich plsarzćw 
< bo ten średek zamyka w sobie wszystkie jnne”, ab 

„potrzeba n*m także doL.-ego smaku, bo na smaku 
m°wa polska bardziej, niż wszelka inna. Polega”. 
Kiedy uświadomiono sobie dwie dopiero co wspomnia­
ne okoliczności, towarzyszące t. zw. doskonaleniu ję­
zyka. aktualną musiała stać się kwestja przeciwna, 
kw esta jego psucia.’ Zd-warto sobie sprawę, że na psu­
cie składają s.ę: „lekkomyślne tworzenie i przerabia­
nie” czyli „kucie słów polskich”, — znienrawianis 
„-'"pikowanie” polszczyzny elementami obcend nłd- 
downika rodzimego ni-potrzebnemi neologizmami i 
pii-yswojonemi, żywiołami zbędnemi latynizmów, gre- 
cyzmów, gallicyzsnów i gen.ianizmów itd., jednem sło­
wem występki, spełniane bądź przez Pisarzy, którzy 
raczej powinni byli nosić miano „myśliwców na sło­
wa, łowiących syllaby, lepiących je, kujących, pasą­
cych się niemi i do takiej lepianki naciągających i nagi­
nających myśli, uczcucisu wiadomości i naukę”, — 
bądź też prze*, tych, co trudniąc się przekładaniem 
tworów piśmienniczych cudzych, przywłaszczali sobie 
tytuł jakoby „translatatorów z urzędu” i pod jego po- 
w rgą .zwyrodniali fizjognomię rodowitą” mowy oj­
czystej.

Gdy zastanawiano się nad stanem takiego gospo­
darowania w Państwie języka, —  gospodarowania, któ­
re było swawolą mniej szkodliwą, kiedy się ogranicza­
ło do mowy ustnej, — stawało się zaś wielce niebez­
pieczną „rozpustą piórową” w piśmiennictwie i przy­
bierało — jak mówi Śniadecki — postać istnego ,;ja- 
kobmizmu literackiego”, mocą którego „każdy morf 
mieć się za prawodawcę i nikogo nie słuchać". — sta­
rano się wskazać źródła jego i wynaleźć środki zarad­
cze przeciw jego rozszerzaniu się i pogłębianiu B y nic 
cytować, zbyt wielu poważnych głosów, wystarczy 
odwołać się do „Myśli o pismach polskich” Adama 
Czartoryskiego, w których iako w opinji mądrej prze­
szłości znajdz* emy odpowiedź aa oba zazna. <»ue za-
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rofekej, opartej w przeważnej mierze na wlękrzej wł«- 
siicści ziemskiej, która’musi prędko zniknąć. Otóż «■ 
trzyrnuję, źe ani nam rue trafia do przekonania, dążą­
cym do stw-orzenia państwa silnego idea federacyjna, 
aui nie m<’że trafić do przekonania tym kierownikom 
polityki alianckiej, którzy dziś zrozumieli już pot-zet- 
stworzenhi Państwa siltego...

„Jeżdi Państwo polskie ma mieć jeden Sejm 1 Je­
den rząd, to obszar iego musi być możliwie największy 
ale nje może przekraczać takich granic, wr których ten 
seim przestałby być narodtowym Setjirwn PoŁskun, 
bo inaczej to państwo przestanie być państwem poj- 
skiem i przestanie mieć myśl i politykę polską: to zna­
czy, że nie może się narażać na to, bjr-w tym S e r  
mie było jakieś tylko 75 prcc. posłów polskich, bo Je­
żeli będzie Jo  proc, posłów niepolskich, to wszelkie da­
ne są po temu, że zawsze znajdzie się 25 proc. Pola­
ków, którz w cel ich ambicji połączą się i  nimi, gov 
d  będą u cicl. szukali oparciu^

„Wreszcie, ten punkt Europy, w którym Pol tka 
Jest Położoną, jest jak najniebezpieczniejszy. Bo mię­
dzy najsilniejszym narodem, niemieckim, I najbardziej 
anarchistycznym narodem rosyjskim tdema miefsca na 
jJiały naród, musimy więc dążyć do tego, żeby zostać 
większym narodem, ciż jesteśmy. Mamy po temu bar­
dzo sprzyjające warunki, bo przedewszystkieir Polska 
rdzenna jest krajem bardzo gęsto zaludnionym, na 
wschodzie zaś mamy obszary bardzo słabo zaludnio­
ne. Zatem żyjemy w kraju, gdzie większa własność 
ziemska będzi- szybko znikała, czyli, że w zależności 
Od tego, jaki będzie jci zanik, będzie się decydowało, 
czy .en kraj na wschód położony będzie się stawał 
bardziej czy mniej polskim. Jeżeli tea kraj będzie w 
rękach iakiegoś rządu lokalnego, w którym Polacy bę­
dą w bardzo niewielkiej mniejszości i jeżeli miejsco­
wy rząd pokieruje sprawę likwidowana większej wła­
sności ziemskiej, to wszystko za tem Przemawia, że 
Polacy z tej ziemi wylecą. Jeżeli zaś kraj ten będzie 
miał swój rząd w Warszawie, to od tego centrum l»ę- 
dzie zależało przeprowadzić by się stało naturab cm, 
że ludność miejsc gęsto z aludnionych Polski będde 
brała udział w kolonizowaniu słabiej zaludnionych czę­
ści, gdzie element polski w ten sposób będzie się wzm* 
cnial.

„Z tych wszystkich względów Komitet narodowy 
polski stał absolutnie na zasadzie Jedności państwa, 
odrzucając zasadę federacji i przyjął tyłka zajadę wy* 
odrębnienia Lity-y eaicgraficzr.er~

Po uchyleniu zasady federacyjnej nastąpiło głoso­
wanie w sprawie granicy, projektowanej przez Komi­
tet narodowy oolrki. Z obecnych głosowało 10 za gra 
nlca Komitetu, 4 przeciwko niej. Dłuski „zrobił co do 
granicy wschodniej takie same zastrzeżenie, jak przed' 
tem”, t. zn. oświadczył, że „jeśli trzeba btdzie wy- 
ftepować razem, to wstrzyma się, ale się odniesie do 
Warszawy”, —

Na tem skończyło się historyczne posiedzenie Ko­
mitetu narodowego polskiego. Dnia następnego 3 mar­
ca przesłał Dmowski Car.tbonowi, przewodniczącemu 
Komisji dla spraw polskich notę delegacji Pobkie' w 
sprawie granicy wschodniej. T rzy dni wcześniej <r 
trzymał Cambon notę, dotyczący rewindykacji pofe. 
skich na zachodzie. Z dokumentami tern; zapoznamy 
czytelników szczegółowiej

gadnienia.
Co do pierwszego: „Taić sami nfe możemy przed 

sobą, —  pisze autor „Myśli" — że od lat kilkunastu 
coraz bardziej wyradza się nasz język i że w tein krok 
trzyma z hanfebnem a pow szecl1 nem zrzeczeniem się 
kształtów, stroju ł zwyczajów narodowych, kiedy^, 
niewdzięczni poprzednikom,.., własnor/olnie przemie­
niamy się w zgraję bezimienną, którą, mieszając — tak 
przy budowie babilońskiej wieży — słowa i wyrazy, 
wnet stanie się niezrozumiałą sobie i drugim... K-izdy 
naród znajdzie zawsze w swoim języku obfitość słów 
do -wyobrażenia myśli swoich w tycfc rzeczach, które- 
mi się najwięcej zajmuje, przyjmując zaś rc«nk«ła, 
kunszta, strój, zwyczaje i zdobycze nauk’ od nanxjów 
ościennych, zatrzymali i przywłaszczyli sobii pr//> hto- 
wie nasi — rozumnie bardzo — termina ich techniczne 
które gdyby chciano, zasiedziałe już od dawnośoi w 
języku naszym, wykwintnie przepolaczać wszystkfe 
bez braku, równałoby się to zadawaniu dwóch społem 
trudności: zapominania i nauczania się” powtćrm-gc 
zgnla niepotrzebnego.

Czartoryski, wypowiadając słowa powyższe 
rwrcca się przeciw ogólnemu błędowi polskiemu, Hó- 
ry — nawet ze względu na język — wytykały satyry 
już w bardzo dawno minionej przeszłości, a któr> 
zwal się zamiłowaniem obczyzny, jednakowoż wobec 
przekonania słusznego, że wyrazy nowe „tylko wtedv 
wzbogacają język, kiedy są wynalezione trafnie i s*czę 
śliwie, co atoli nie zawsze i nie każdemu się udaje” 
nie zwalcza zapożyczeń i nie jest zwolennikiem bez­
względnej t. z. czystości języka a  w następstwie doi­
sz em nie godzi się na „przepolaozanie” obcych termi­
nów ze względu na ich wartość kulturalną i utyiito 
ryzm językowy.

Wobec kwestji, głfeieby należało szukać porady * 
podpory w  sprawach uależytej up.awy języka, szcze­
gólnie „niemylnych w wysłowieniu się wzorów”, 
uwłaszcza gdy wcina współczesnych wielkicJi pisa-
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mkó urzędników % akademickiem wykształceniem.
Ostatnie dwa atrjicr* m» wvci.nika Kee aałtmiją 

*ią przewazuiJ kweatją uposażę*}* ifrząiiHków Ujpśt* 
nistra?yfcydj *  jdwdcndckiflja wytsztalceni-Mi. Upo- 
i-icm z pracowmxów p-ostwcwych unormowane zo. 
suto w Upcs br, smow* oda^otutuii usiiwascs d i  
posxcrv,róinych n.vpsp zawodowych, a mrinowicie di* 
w%«d«iukóv i sąższych ,f“SKCioaarjuszy pauritwowych, 
pracowników koieji s ństwiwych. wyższy c i i ni > 
szyci funkcjonał tuszy policji państwo* ej. tfti Cii—y eh 
grup szkolnych, w fe  sd f óia sędziów. 1 (stewy tę wy 
daJte dis cilega owszaru państwa poisidego. klcdą 
kret dotychczasowym fl&nidąhym systemom nporną®* 
oia w  każdym z byłych zaborów i stanowią n,ódć o 
garw zwalających na poi* administracji dsfetilc* 
Rzectypospuitea. Fosa tą dodatnią stroną, — areszty 
przypadkowy ~  ustawy »  uposażenia zawiasją wie 
k- sim a Wetnnycfe*

l oiiiiiaiąc wątpliwą pofcrzeyę stosowania 1 1 oSnim 
syzteirów dla poszczególnych grup zawodowych, *J 
większ  ̂ wadą ustaw iast to, zo uiep postrzegano iecty 
ino słusznej za* ajy. i* lówne kw«i;8k*cie naukowi 
wyiacjfĉ B- dla pewnych cziałow służby powłiwy w 
swuuzsc nadawać prava d» równego uposażona. Za 
sadę tę t^gwaicrTK) w ustawach « uposażenia w ra- 
iąęj sposób, albowiem pewn# grupy praccwaków 
«przywUejo-.vatw w przeciwstawieniu du innych ma­
jących rc s-mc srania i sr ani: ,ących w rsuistwie ró- 
wnie ważne i doniosła zadania. Istotnie fjuuicwró 
«aai fakt. zc narjrsykłai starosta, spełzający tek w»2rt 
J odpowiedzialne funcje , w administracji polityczna 
tu* znacznie niższe pobory, niż lego kolega w sąa®- 
wnictwtc mający te sunę kwalifikacje naukowe. Ko* 
EKCznośda zapewnicm sędziemu zupełnej niei«w* 
słoścł w wykonj wanin zawodu aCckoa-ekv’caai tej 
wytłumaczyć nie można.

KwLdy bowiem laik w e dobrze, ł e  niezawisłość 
ta potrzebną jest nj -̂raz w większej mierze staroście. 
Atoli tac tylko w stose&ku do.Jędziów, lecz tówatoi 
w stosunku d« pracwwnków policji państwowej i b*b 
csycitB srkćl średnich pokrzyw iono urzędników 
adnrcistracyhiycb z akt deaiickim  wyksziałeentem- 
Ustawy a uposażeniu wprost nis-zgodnę z zasady ró. 
wuości w dtmc.iratyczuem pafistwiż, wywołały v#u 
sadoioae niezadowolenie w sferock urzędników arml* 
aisitacyjtt3'ca. Wyrażeta tegrr niezadowolenia jest m*

tnoT*| Związku urzędników »  akad*aiick'Cra wyk* 
sztWoentem z żar-aatem rewlzS ustawy o upesażecis. 
Ustalenie bowłem jako zasadę, ie  prawnik w s|użb«e 
adnnflistriJćyjEcj. iażynser, lekrrz, leśnik, fest wqualhe 
negtigeabSs * w stosutka do nauczyciela, sędziego czy 
w ęunlia policy,rego o^ować by mogło aieobtt- 
czaine szkody dla tiańsiwa odciągając od tyck gałęzi 
służby puhucgfifcj v p.zyoało stu  wszystkie tęższe ełe- 
uiesta.

Artykuł „Pz Tcnidzb Marc“, poświęcony Jest 
krytyce usutwy z 29 paźdiąeiiilka 1920 ds. u. Rz. P. 
Nr. 106 poz. CS9 o aposaicnń1 osób utjskaw ych. Au* 
te»r z goryczą ośwtaucza. ż® vr wola^ l demokraty* 
czuci Rzeczypcs^olitej uprzj^\żlelov«łtia znowu woj* 
tóowyd> v  stosunku do urzędników i  petnem akade* 
trickiem wyksstałceclcni w sposób njozniny aawet w 
U. Aaatrji ł Prusacti. Ustawy o uposażeniu są jednvm 
z ik-ztoch dowodów cLgtnego wzorowania się naszej 
legislatywy na ustawodawstwie iosyiski«c,

Ponadto tawiera numer grudniowy pfema eriykuł 
Dra Józefa Mazurkiewicza „O podwyższesuu pod-ikn 
gruntowego | dofatków' autonomicznych*' ora? ri,cc* 
Drs. W . S t  p. *„ „Dookoła kwest}} urzędnlcs^j**, rosy 
w m lą c y  problem w  stanowiska fmajtsow>rch 
p ań stw a.

S&d urn)̂ fesięgB&am
N ioH .psTtr. ta zarau®, która w ostatnich did"ch 

zaczęL  się rozszerzać w zastia^zający spcfóób. dZićk 
entTgiczKysn zabufgoai w latz cjwuihiycli przycidia 1 
jest natuiei*. ż t  w niedługim czasie zniesie w Malcu a 
sce. O o w powiecie ratoechowskim, brodzkim, gdzie 
po r*?  pierwszy pejawSa ®ię ta tarana, naleaty 
chorobę, za wygsasłą. W bieżącym m ie lc u ,  nie zauw. 
ż«ło  tam ncwego przypadku a pomewać prz-prowa 
u zono dokładn 5 edkażesit we, wszystkich orror^c1 
gaŁie według pogłosek bolszewicy trzymali sw© byJI^ 
a;sn» obawy, by fesięgosjisz pokazał się tam z po 
wroteir w tych powiŁtidi, jak tuż o  tera donosiliśmy 
pojawfia się znraaa tylko w kilku raiejscewosdacb 
gdzie ditychmiast chore b j dło wTbito i stłxm ono za 
ISj. ę W7 zaix**kfi.

Natomusi pej-wSa sic ta choroba we Lwourc 
Kfepsrowie. Zjurmrstynowie i Zbo sL. J l 
Zanua najgwałtowniej wystąpiła w  wojskowym urzs, 
dzio gospodarczym v< Rzeźni ul Jednak i tu dzię&i nu- 
tychrajast^Łcma wybiciu bydła, ram ę  umiejsa wic 
no. Jednakowoż rJuii władze cywfłue dowiedaajy ejt

•  & &  ■wyfradkrch mrwleca&» * fcydtea wolaSatw^
księgosusz do Cho^torowa. KttnuwW 

(szpital wojskowy) i BrzczoL W  Kanboofce P3d **® 
*orm^ lekarza wet. ws bito 10 sstu* bydła (cai4 * 
szpitala). Podobnie pcatąpioao w Brzeżanaclt n ^  
uiewai praeprtłwadŁ^to odgazenh. ws wszystkich P>* 
radl i baoaui* trwają dalej, zaraza sie przedostali* »  
do obwr cyn ihtych. Oorzej natomiast przedstawia. •*  
sprawa w  Giodtirowic. gdase raraz* pcjas^T* się P"* 
wje równocześnie aa, kilkę j;>1 jarkach * stąd p n s ^  
siałc się do niextórych dworów, ^arządamu tu na 

tycłuaiusr wszelki* środki weteryawyjao-pottayD'" 
sarmsysnowano cały sa-sreg iskitzy wet, któr^  
wara besustatu. * r:-v nie wysila. for*»|Ł»ł

Isiłcwiat^iao Jaką drogą księgosesz riy
wśróa \folóA; w  wojsk, urzędzie gosPcttaczyra Jd 
Przemyślu. Wybito tira natyckniSńSt cafe poucjr^ąp* 
bydło i tu lAzis uieum obawy, by choroba rozszerzy* 
U się. Do Pomocy w walce i  księgasuszem przysl^uo 
irzecu kkar-ty wet r Dacji, któr-y pragnęli sif 
poznać x tą ^raszug Jroro u  Douziyków wyslżue ÓA 
Przer,*'śla.

Wallu, z z i  '«as, i* nim hpM ty bisitoą ęś&Sfy 
nie aawjała wypadków w &,< z*', -jsuw , iw. aawat wfit 
ehjtu fctts*si«:. A la-t-Ośc w teksefa wyj*«kacfc » »  
r*ża się ua noułiwc straty, !#o rząd afe w y r«ca  •*** 
szkodowan za zatajone szfica  a nadto wł-st iciefe **£■ 
io»ycn ny^^dków podągaou są bo odpowie«d*ino,'« 
kania-sątłowcł. Zatem włascisaielc obór '* *  wjasny.* 
interesie, pow im  tść władcom na rękę j  o k - * * ł rt 
wypadki* donosić *saitycaiia»st. \yszdka zwłołc. 
ciąga za soba nieobliczalne szkody, Chor^ ki owy £*ż 
wolu mc i? otujo się, bo choroba jest z 9Q pre* ioarf*-* 
teina, możni, jednak uratować od zarażeni* i w * 
»urow« sziuu. W  Brzęcz ,aym r?zif zaraza olsjBitjj" 
w  szycksem tempie całe wsie a »»wct powiaty.

Ca 4 # nodseiriKieta, t« ||ięgosus* sawlakJa ** 
Małopolski VI. armią, • »  *c*u i»  to d ciy c iio -c  twsrł * 
dniona, ohocta^ b^lanu w ,-yał kierunku trwają dalcf 
Nie ulega jednak wątpllww&ci, Łt wutę ponoszą im4> 
■ ytsoe wfoeze w Warszawie, które dając poZwt4»- 
B& na obseiiuaoę. inróomi u»d Zbruczem, nie ttwaly 
za stos»wme pewiadonuć nantiestnictwa. Wskutek ti*< 
nie zachowam) środków ostrożności i z Rosji, gua? * 
księgosusa prawie uie wygasa, zaraz* u  dostaj* cię dc 
fthłopok V.l Tsk więc wyniszczona węchoduia Mafc) 
polska Przechodzi jiszczo jedną klęsl- ę wskuuk a* 
udolnośd czyMwaków, które f'osi:3dlsz3 do władzy- rr.l 
dllb. się jak na własiiem podwórku. A przecież uaw««
pre^yd-nt Eiinistrów-. wydając poewoteasPt. powici<‘ 
poinfcrrmoy '<& się u ludzi fachowycn, ery pozwoleeir 
to, choc może w danym wypadku godziwe uje praj 
niesie więcej szkody niż pożytku.

Tsmlts otetala BwaioSJ 
6,100 W0.003 siarek.

Warszaw*. tPATj Piłuia podają. Pożyctka 0 <J» 
lotfzciud przyuoała do *T) listopada 0,70 *J>-iaXO Mk. 
• ć£cgu wpłacono gotówką ąJk)t>,ti00 U0Ó, as>gnata,i® 
P ress ie  2.JW W Ó Ó 0, » resztę austnaJm  P a c z k ą  
w ojenną.

B 'o n g 'i agwWBgggBŜ t̂ggSłjgggggĝ a ______
rpów, Czartoryski wskazujs pisą*zów XVI wieku. [ gółowo BakrnślR “Piekl tej program, bu któryby się
vZ muła i pieśni oskrobaJj out polską mowę t w kształt 
Ig. jakiś wprawili1. Żal się Boże. że niedosyć wczytu- 
feny się w autorów naszych dawnych, a is <f3ateg<̂  
ż t iE m y  Ich służdbuie naśladować miefi, fcc» dla 
przyjęci* i wydoskottalesiia .oko. V/ tym zamyśle wie­
le słów wybitnych 1 dosadnych, co  poszły w nieuży­
wanie, mogul yśwy odzyskać i wy tobyć z aisiu daw­
nych, W świeżo ujłiyoiouej epoce, za ockmemet się 
Uśpionych chęci do rczumożetua za pouredoi'
etwem rodowitego ięzyka, już suetylko wyszliśmy., 
z* z!t*jorncści z dawnymi, po Prawnym s*i ltsa pisz^- 
t:.w autorami, już nawet był cudzoziemszczyzną £&* 
raaifi sie język, —  choroba pisania Po polsku tokierr 
frzacusttiei, —  i ta zaraza, coraz szerajęca się, do osta­
tniego doszła stopnia: stąd oagia. wynikła potrzeba ry-,( 
th łt j i gnunowad kuracji".

Do takiej konkluzji doszedłszy. Ozj rfwysfci zost?<* 
Winien odpowiedzi, g boe zoaieżć lekarza, któryby ka­
rach owej się podjął. Oto wśród głnehej ciszy, M t* 
w ostataich fetach wieku XVIII owładnęła ży ciem 
tale pubjlęjpem jak isatysłowem, pawńęto za 
wą Tadeusza C^acaiego i kilku sezonych ‘obywatel*, 
siyśł utw'orz-ix:a towarzystwa, by ratować piśmien­
nictwo i Język of- zw/rodni^ń* I zagłady. Tak w r* 
1800 powstało # Warszawie ..Krófewificie Towarzy­
stwo przyjaciół nauk“ — i je  tylko mogj mteć sta m^śll 
Czartoryski, gdy pisał: „Cddaołe się takiemu. gałęda 
kuracji ca nikogo właściwiej nie przypada, jag na z ltw* 
iiiodzc-nie uczono, mai^ct w ??miarze czymen!© dl* 
rodaków swoich wielkich przysług pcmn*żm:em “my­
ślowych pożytków. Zamiar utrzymywania iezyka w  
zupełnej czersswośc^ — jego doskonalenie i bogacenie, 
zamiar zacny, fctcfeils obywatelki, godnym byłby 
HOjpiciwszircli Stardń“.

Z to-głądaml powyższymi zupełnie się 
zduniCDT wspólciies-nycłi * późniejszych łeden z nie­
pospolitych znawców Uteracldego tę«yk» polskiego \ 
zapalony obrońca jego crystości. Suśsdeckl. gdy go­
dząc w anarchizm językowy. p i S ,  śe „Towarzystw*
eczohc i język gruntowni© podące, powianyby wr*ąć 
tntrwz W CJ^ckę'' a aw g t 4° r®wn*gę nioouw. sąo:«-

składaly: jSęifłą krytyk3 wyrazów. —  wytykani© j j j  
w*rf l*b trataośpj. — ogłaszanie, który l nict zgodniej- 
azy rc inaczen eu rzeczy i własnością ięsyka, — zn- 
pełno oó.z<tc%nie zbich, ale ote stano Wiertle skwapliwe 
•  przyjmowaniu, bo jaszcze Brodtić się może w szczę­
śliwej glowte inny wyraz lepszy, nad wszystkie dotąd 
iPNjome '. in«tłt cja. znaiąca przekazaną stbic „custo- 
ojam liugaae", której Śniadecki i*ada2 ttazwę .̂ polic? 
łJterackiej1'. byłaby - -  zdaniem jego — ,uSI tero potrze­
bna zęby tij&ć u*żdej gałęzi pJ^rcanictwa" „stałą, 
pewną podsrawę (fczykową, ■—  ułatwić i rogsztrzjrć 
języka zrezruriłość ł nie «ać *Je młodzi b??anjucic‘‘.

Tak by się przedstawiał obraz owego początkowo* 
go stadium zajęcia się ięsykieiu polskim w  okresie oó 
rołiitorów do czwartej dziesiątki XIX stuiteta, wzięte­
go w święty jego typi wych cetów, zamierzeń f wy­
konali. których szczegóły w  całość łączą 1 do jednego 
miaaowłaka sprowadzają: patryjofcyzm, —  kryjące się 
poza nim przekon nie o nlezmożoaych r*tnnkowych 
śiodfecn, zswanych w mawio ojczystej. — I nakuntee 
obawa a mowy tej awyrothueni© pod wpływami w »«- 
glffli,

Nie jesf moim zan#*rem kreślić dalszego rozwsft 
studjum nad ięzyk^m polskim w  Wegn 1-t oa^ęppych 
do chwili obecnej, —  ogólnie tylko wspomnieć wypo­
cą. ż© jeśli ściśle anrejęłn© badani* p o lszczący  Pret» 
byty Bgromną drogę pristępu i c« do rezultatów swe. 
iea, stosowania wotod, r°ffłęblenią f rozazarcenfe 
przedmiotu stanęły n» wysokim rtopnra J dorównały 
lęzykcznawstwu aagranlcznełnu, to przeciwni# grama­
tyka polska, cebm  piakćyczaym służąca; tudstefi 
towarzyszący jej znaczuy szerre mniejszych czy r lę -  
ksz  ̂ch pf»c tnk lysteraoiycznych fek przygodnych, 
rcirtrząsającycb Zagrdnifaia poprawności i czystości 
a szczególnie stj*io poiskfego. pozostały w  mierze p»j- 
Wickszej m  .«a«owisku dawnew i wielo pizokoiufi, 
tKwtących jeszcze w źródłach -tarych, krzewią ! 
utwierd/ak w serokicń warstwach ^połeiscństwa. 
pozostawiając tedy na boku stadte gramatycJicie o 
piętnie ca&skńóf J itr#ięt«tem. tym drugim duże prze- 
du ąszystktem wady wytknąć należy.

j Cto gramatycy, do tej grupy n-Ieżącar l terfjfąę. 
język jKil&kl, nit tylko ten, którym przemawają d*ks» 
rnenty i późuiajsże c*i uich zabytki pśśrmennictwą tai 
1 ten, którym mówi i pis^c naród, w teraźniejszości ty* 
iący, uważali go |ako martwy, Istniejący Myni© aż 
papierze i tó o tyle, o fle da a-,ę ujać w »t*łe regufd 
i aomiy ich nauki. Według tego puirurfA -. fe-, jęaylł 
miałby prawo do bytu s*m \lzieJne-go ograuicaoje i 
byłby uty^orera sztucznym gramatyki, który 'obi prw« 
pisry dfe niego, ma władzę jego korygowani* 1 wy, oko* 
wscia o poprawności lub uiepoprawnośd jego krat, 
wyrazów, sposobów mór/iente ustnego czy pi&e&fay 
nego l Ł d. Stąd powstało wyobrażeń e z gnura myl* 
nc, źe „dach Języka" przyjmuje lub nie priyjmsje ©«» 
wnych wyrażejL pozwala lub nie 002wała ra p w al, 
formę; stąd wypłynęło także przekonani*, fż fsecaą 
g.aniatyk* uczonego test stanowienie prawld^ Jęxyko*» 
wych, rzeczą zaś mrodu pMióu*w’*n 'e się tym praw# 
dłonL ł^k to dooittue Ilustrują różne reformy dawufe* 
sze i świeżej daty: warszaw side, poznański®, k r a k ^  
skir czy lwowskie. Jeżeli t  jednej strony ^ ^ z e c z y ł 
się nie «ia, żc wszjtatkie tegv rudzaiu błędwe l nicts* 
;  owiedjfie zapatrywania na ięzyk i przswhac,x-łft 
były lub są jeaną z konsekw etidi dawuesu Jtacs t;«* 
gwistyki ogólnej, z drugięj stwierdzić trziba. ia  n# 
twa wteśpjfi stanowisku stoją p r *  ze gramatyki języ­
ka polsk-ego, począwszy cwl Kopczyńskiego a  ^kof 
czyraiezy na MaR-ckim, i łączące sic a niemi wszystkl* 
niemal prace, pośudęcone poprawitoścs!. bięJom j sty- 
fowi mowy polskiej, W  całej teł lkeratii-2*  języł 
pizedstawi i się jako przedmiot, który w ręku grama* 
tyka, czy t. rw . znawcy tozyka, nabiera odpawiedj^ą 
do ich zapatrywania postai Prawidła językowe wy- 
stępują jafeo gobowc, z góry *.bmi,ś)auf woco. y, podłrg 
których moócloją wę inne. W -en bposój jęzj-k staj# 
idę utworem szt*cznj.» jeitoo^tto, której wiedzy i voji 
powiuiej ulegać, u tracąc naieiytą podstawę, którą 
tu r-iw i ożycie przez c»ty naród Uiega ia-wo wyk<«t> 
fen..' z wrćw naturalny eh, j* tinj pustęęow'*! przed 
wr*Jd. •* "
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AprawozSłaate t  preśefceB pro!. V7. Ł*tos?.iw- 
■Kieso a ' tem*t iu iędzynarosto w er o zjazdu 
■ww-ifów w  Polsce, wygłoszonej dab £1 sra*
<tia br. AJ 212 posiedzeniu PotsUig© T W 3 - 

reystwa filozofieznego,'
AA^r°  ̂ Łnesiawski przedłożył v e  wsr>c^nn!*a*̂  
5 ^ ' f c  pn jekt urządzenia zjazdu fitezoficzuego w 
g">"ęe, «  wkpółudzfeteni f  ioofów angielskich, fran- 
'u**ich. amerykańskie t. <L Opowiedział na wstępie 
h p ^ recli kongresach Jędzyn&rodowycłi, w których 
pfgtega lata os at sposobność aaeatnicjiyć i określił 

płynące dla gorących udział. Kongresy mię- 
w e  doprowadzifią te  zetknięcia osobistego 

*^ isk i ifra i l twórcami, których znajomość rozsr^ 
**■ tuu,. . doświadczenie £yd»w e, r nadto su w i  ko- 
®**H»rs do dzieł, usuwając uprzedzenia lab przocłwms 
*v ala;aj4c asa na zawsze od chęci czytania ich. Tylko 
** kongresach międynarodowycfc mssi powstać plan 
■ kPdJjicgo. sz.r*z«-£Q cLuarijua.

J “ż dla tych powodow «*wazs» prelegent »  pożą* 
” * *  zorganuowaaie fgólneąo zi&zM filozoficznego w 
P®lscc. jakkolwiek i powody ważne, specialnie na na- 
r ym gruncie,, za zw ianiem  podobnego kongresu 
frzeinawbi?. Jeśli Jednak mamy zorganizować koc* 
C«* rdędzs narodowy. winniśmy uciKiiąć zasadni* 
‘̂ Tca fałdów wszelkich kongresów. Pierwszy, na> 
*»ękscy % tych błędów, to ogomy brak syntezy 1 
t*ypadkow«ść treści. Natezy program z góry po4 
^Zsclędejfi tieści ustalić tak, aby kongres mógł oęzy- 
®*ć ksek naprzód w uśpieniu prawdy, powszechnie 
jr ^ C i  tw w H r ctsiciiićw kościelnych®

Drisgi bipd, to braki dyskusji, leżące w złem pro 
•wgseaw ttiże i w niechęci organizatorów do tego 
Wr ich tezy były dyskutowane prz-z l-idzi z ooozów 
.fcwdwryeis. Zapobieżenia temu właśnie brakowi 
jPhUfewa siq piojcgeut ze strony przewodnictwa 
Oskiego T o r . iiloz*ńczaego, które szczyci się rzat. 
*4 tifo waećlkkh poisk.ch i gagranieznych towarzystw 
Rkow ^iii i-czcą 2 id posiedzeft i staiośćią kitrowni* 
Wwł spoczywającego w wytrawnych rękach prof, 
Twardowskiego.
1  Prelegent rsdoy widział,, iżby przyszły kongres 
IfeJif wspólne credo, Jeśli J ;>ź aie credo reli&ifec, ** 
**yaajHatlś credo narodowe w zajeresie łycla aaro- 
*> e g e  } bytu narodowego. Jeśli pojęcia nuterji. Ja­
k i, idei i t- d. są podstaw® poglądu ru» świat, to ' 
Hjjjcie narodu jest nu równorzędnem pojęciem, fetó 
ftgó wfswietknie m&że stać się podstaw® t ośrodkiem 
•ryginaln^a filozofii polskie# Poruszając to zagadnienie 
i* wiążemy nić tradycu fclozifii polskiej,'a  chwila po 
hsaa cdp-owiedna, bo żyjemy w orze zwątpienia w 
*5* narodowy. w’ prawo rozpji ządzaihośc> CLeaSi, w 
e?occ zwątpienia w  potrzebę duchów tSvórc*ych, któ 
PP hu luisiąpić ^twórczość k o U e& iałaaZ tych to po. 
ś odów pragnąłby prwe^eKt uczymc 2 kwesijt carodj 

centralne zagao;j’enie.
Stan. w którym się snajduiemy wspłczośnie, jesi 

.tesetrn, do którego doprowadził nas krytycyzm — 
wytwór ducha Eusmteckiego Trzeb* na® odrzudi

knKrcysm  t p rrs jgć #ogm»ty, rtsain lcze trzy do­
gmaty filozofii poUkieJ: Iatnienit Boga. Womość w*»l! 
Wieśmicrtelneóć daszy, wygnane piz«z Kanta, "t rzeb* 
nam w opoaycU do niemieckiego hasła; „Zurueck ZB 
Kaot" — zakrzyknąć; „Weg mit Kant1*, W r>»n aoosófc 
trzyczyeOioY ,a»y stę do pohamowania garinańskłego 
J"-ch\ zwalczając w osobie niemieckiego krytycyzmu 
bcls^ewiziu, przyczył^Iibyśmy się do rchrony mienia 
ł iy o a  [udek-rffo. N». tej drodje podalibyśmy rękę *pl- 
ryicalizmowi francuskiemn i teizmowi angielskiemu

Przechcdząc do kwestji praktycinycb, sądd prcT 
Lsicilawslr. że najwłaściwszym miejscem dla kcnsgre- 
su byłby Pomafi 1 zamek Wilhelma, gdzie Niemiec 
&j ptiskie zaprositepki nie przyjaps? organizację zaś 
radei pozostawić w rękach Pcaskiego Towarzystwa 
Ibosoficznego we Lwowie.

K».igre* nii.lby się odbyć t  końcem lat* rok* 1922.
W  dyskusji, w której przemawiali prof. Twardow. 

skl. p. Baran, Dr. Zawi-iski. Dr- Aid<-’kiewtez, p. Bad ’ 
prdegerit, roztrząsano zasadniczą kwestię cgranicse*
ma tematów, w ykluczeni filozofów uicmiccklch 1 wy* 
boru imeisca, A. K.

Btawaąissi I fiirwSpiEzlol
Plebiscyt się rbliżr! C2j  pozwolisz, aby lud ś l i­

ski na zawszę sosiaj odgrodzony od Polski?.* W  Two 
i raręku teraz spoczywa przyszły dobrobyt i wolność 
ziemi Śląskiej. Spiesz wypełnić swój ojow iązeki 
Zgłoś się natychmiast, osobiLcic tub listownie <k> Korni 
tetu Zjednoczenia Górnego Śląska i  Rzeczypospolitą 
Polsk® (Warszawa, Krakowskie Pr/.diu cśd e 60), ab> 
Cię sapisauo na listę głosujących!

N A D E S L A N t  
(Za rebrykę tę Redakcja nie odpowiada).
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w KRAKOWIE 
i  n.stępowym parząc.idein dziona.-m;

1) Utupeł(i.*iĄcy 'wbói crłoi.Ków kMdy ^Jzarcsti
2) Bwent. dne rmiany stitatu. rtTłT  
3J  w K  ■ * * • ■uoski i inj irpt^cje

PC'p»:
RA0 -* ti iOZCRCIA.

.̂ łęJki
("ROP. D R  Ai. T . IftJB E R ,

Pogadanki kcsmogonlezna.
UE cyklu odczytów l a  polskie’ mtefigcatf 

W K a a sa h t W r. 1* 16) ,

fDc&cóczeEfe)- 
Do preedwcMsda&iu drugiej zasadzie tennodyna- 

«hn n.uaoł Maxwell wymyślić swego sławnego „de* 
hiena*1, ul'jajnikr«.«ko,H>w4 tottligentni istotkę, obna” 
norą widzenia oddzielnych cząsteczek £*'
*W w ich szyldom ruch i molekularnym Gdyby takie 
•etotki ustawić na straży maleńirieh «ziur«k w śęiwd®* 
która dzieh taczyais napełnione giz«m na dwie czę 
fci, to one tyłyby w stanr, przy pomocy nuojaturo 
śjych Mapek piawuszczać w  iechią stro*ię tylko ero- 
Hi&y gazu e srybkośo większej nii średnia, a w hu­
tą nronę tylko drób—y o mniejszej szy bkości. W  ten 
*Pc?ćb w  sedŁo.’ ozęśd naczynia zbiorą się cząsteczki 
9 większej prędkości, a ** uiugiej cząsteczki o prędk4-1 
tci mnieiszej wbrew cmigizj zasadzie tcnnodynan.iki. 
któn dopuszcza tytko przejście cicpi* od ciał cieplej- 
fctycJ- do zimnie>uych.

Otóż r«‘ę ftiiiawelioiwskich demonów spełniają 
Vedług Arrbeniusa zewnętrzne warstwy riigławic. "i 
■ośró^ zHajuuiącycb slf tam drobin g&u mogą być 
*ątrzyia;isiQ a  W e  pi zez shę ciążenia (grawitację) 
togla” . tylko t*, których pręćkosć jest mniijsza 
®d pewnej grsnicy ('W ynoszącej dla arm' sfeiy zi«ni 
okcła i ł  km/sek). Wszystkie szybsze cząsteczki mu- 
ktą ukciec w nftżUiiCtzoae-C»a&6tworja, zi^ełnię tek

L ff ii  nadeuiy z Aui&ryk* pod nazwisMain 
ISAK lub SĄRA HALPEHM był otwarty i wyjęto 
z niego czek na 75 dolarów. U pram m  wazysłkis 
Banki o zatrzymanie tego czako.

»ó743 ’ I S M  KALFHRM, SASÓW.

B lu zy t Suknie iu: poisca ouj aniej w wielki ni
urvhrr/t* nfUSA4

M. OPOLSKA, H aT sćklego 9  I. p§ą*-o.
*dk*W»»w*rti 'm orw uttaz wnmnwii»*rK.-MMiŁ suwa km «M«flCa»Wii3uuwł»> v. ,»»aiagoii*î 9flii
| Jak kimeia, która m^ląc dostateczną szybkość w  po- 
; bllżn #»ońca, oyuszcz? układ słoneczny, aby nigdy do 

nirgo nie wrócić. „Ta utrata gazu u słońca i dużych 
planet, takich p k  u«sł» zierma, iest zape sme bardao 

| tóeznacsną, natomiast musi ougrywac ważną .\rię w 
gospoó&rce* tugłcwc, gdzie zbiera się całe yiomien«> 
wanic rozżarzonych cłal niebieskich i rdzic z powodu 
ogromnych odległości powstrzymująca gazy sita cięż­
kości je tf nardzo mr>3. W  td ć  apueóo mgławico w 
rwych zewuętiznych częściach trać® najszjrbciej pô  
rusząią^e się tciepte) drobiny, rrzw  no echbdzaji, się 
k i  warstwy zewnętrzne. Gdyby w całym wszeth- 
Swi-cie ruajdowały się tylko jednakie mgławice, to 
odłączuae i błądzące órobiny mu-^łyby w końcu 
trafić na inną mgławicę; wtedy ostatecznie nastąpi­
łb y  równowaga ciepłą między różnemi ajgławicami 
i, co za< sm Idzie, „zgon cieplny", Ale wśród mgła­
wic znaidi’ią się -iczne zabłąkane gwiazdy, które zgę* 
szczają gazy w swein otoc/euki i Prz^tim zyskuią 
v>yż*zą temperaturę. Te biądiące drobmi gazu mogą 
przypuszczalnie ct^tać s*c do szcrorkp -oznostertęj 
atmosfery tych tworzących się gwiazd, przez 00  *"Ta* 
ze spadkiem wteopji (Różniłaby *ię ich kondensacja. 
Frzez takie procesy mechanizm wszechświat* m^że 
być zawsze w ruchu i nie n u  obawy, ab j słanąT.

M cża jt*rcz« jaśniej str^s'-czają powyższe wy­
wody Arionem-® battcfo jące stówa F<it,care‘p:o:

„Cner^ia ctepfna różni się od mechaniczni ener­
gii rucnu tem, *c  dala ciepłe składają się g Ucznyck 
drobin, których Prędkości maj® nahozmaitsze kierun­
ki, podczas gdy prędkości sprawi&lac* mechaniczną 
nerrlę ruchu mają iedeu wspólny kierunek. Drobiny 
gagowe, połącsceie r?gem. tworzą gaz, który może 
być o tyle ziamym, te  do fi, _Łjąc ciała cięteg o  ozię-

»€‘: i r «w js  Warszawstra", rttafe w 4 aktach X. Na» 
wageyśskióge,

(DekoćsrsrUe.)
Nie wiedział dawno, bardu dawna OgittsJd bo- 

dując kansł swego ir  ienie, żc ze kr*vj sprowaCapnych 
P .ar eń woncac«- do Polski dwu irsocuakkh ^ażenję- 
róar"' w yrostą po łatach m  tajuc wrogi: żc pierwszy 
a Przybyszów będzie ojcem ~  Fryderyka azosjeru. a 
drugi dziadem — Piotra Stemkefiera. Nie wiadziul ta l 
uajpewnie* Nce^rac*ifiski o owym gm tcalo giczu y m  
•biegu okoliąznośd, zes^wiając zt zw jk£ą **«yi yfcom 
I oanegir, stom przesad® te dwą właśnie nagwtdsa, jak­
żeż wymcwPJł dntąd wobec niesk&aosoacEo 11 aas, 
przywiędłego sporu między s y s t e m  pięknem*' a  
„użytecaiośd®".

1 szkcua, iż xa twena sama w  sobki tak wtelk*. tr  
* a ło  jej równych sp o tk am  w całej ra sz tj Wapółcze 
ancj dnamatyce, nie wiąże się s  peprzedniemi, jak cum  
* c  tóneir że wyskoczył* autorowi *  ojcowskiej gło­
wy nagle, w gcekddym naprawdę błysku, zbroja* i 
Pottżjia. jaR Pallada, jtó  sama przez się nie nwij* w j .  
w tscć takiego wrażenia, jakieby wywarła, podnrta 
dramatycznie 1 zwisumna z całości®. Zicsz*® po niej. po 
tej surowej i sinej wypowiedzi, te.zcba była właściwie 
zniszczyć sztukę J zacząć ją pisać na nowa, ^isać czy 
wydrapywać w diŁ^aclfi nię paisiokcSaml, jak  (tótąA 
ale pazurem, prawdziwym pazurem lwi®.

Niestety tak się nie stało. Degeucrackż, mugajslót 
f kłamliwa „pofczja“ nie uzuąla nad sobą yraewagl 
skrzydła tego, b» twóreregn ducha pracy, skutkie® 
czego poświęcone ich istotnemu starciu, jedyne w 
sztuce a najv yższe w niej z nti&rnauze&b. miejsce z» 
brzmiało jak sztywny wtręt i suchł-, papierów* dyda­
ktyka. wten sposób sfida się „Gygansoa'* rozdi\>żem 
duebowea Nowaczyńskiego, na którem zrozunua/ już 
zło przeszłe, a nie śRnał czy nie umiał jeszcze stać ; ie 
Bffw® wartości®, piawoziwym ^Neuwwtem"1. I dktego 
jakby zauroczony i niewyraźny jc^t koniec sztuki, w 
której przepadł gdzieś tupcJ parskających, jak mhtór 
konie. Poetów, a odbywa 110 niby wesoła, a żałobna 
przecież ich wyprowadzka —  czy tylko z  uuesekaila 
aa Sterem Mieście —podobr* do pogrzebu śkrzydti. 
ćo zwijsnia tego pegaziege zbytlai. Ze latać r«- będą 
dłużej, o tern nam mów az nazbyt dobitnie przy zapu­
szczanej kurtynie wó«te poefi dde. fcafiratc-ni. Ale 
jeb y  się t»t*czyii kiedykolwiek chodzić zwyczajnie, po 
ludzku tak. Jak im aakeiywaf ^taibaty” g prosty Ry- 
szaff? wętptę.

Tak nauczy! się eftodzifc tytkę jedeu między uin^ 
ęaoć schowany przez cały ozas *s rulisy. Adcit Nc- 
waczyński. który tym luuzkłro. śmiałym krokiem, zdią- 
t m y  z serca żałobę po rcwoirnyzniic, idzie w naszych 
oczach de nowych coraz dojrzałej ch dzieł i  tru łów, 
wbrew swe je j wierzę młodzieńczej nie przestając być 
piękcjTt, choć odważył się stać roŁjm Bjm , ^sapera 
ausus".

sma mmmEMSimmem smi&um
bla ie; wszelako te satne drobiny, *izok>wzne, stano 
vi® DOdsW których uderzeni rozgrzewa. Otóż w 
przestrzeni międzyplanetarnej one sa rozdzielone tak 
kolorainetrd odległościami, ze (uatroliwszy aa  jakie- 
kołwięk e lało niebiesaM działaią jako ‘zoiowane. Talr 
tedy ich energja, podnosi się 00 do swetej wartosd, 
przeftaje być zwykłem ciee»euj i awansuje do r«ng! 
pracy".

W  ten spos®  mgławice rozpostarte w  ogrcsmiĄ 
liczbie we wszystuicL okolicach nieba nietylko chwy- 
UU energię promieaiuwania gwiazd, ale n sito  *cpo> 
biegajfe jt  (tewalurcjŁ O ile promitmlowatie rw azti 
zwiększa entropię wszechświata, o tyleż zmniejsza 
ją  opisane działanie mgławic. Czyż w samej rzeczy
0  tyle? bam Arrh«nius Jako przyrodnik nk odpowto- 
dzlałby zapewne na to pytanie twiucwtco, ale ArrEfir 
Dlus aiozol ta któł>ż przyrodnik nie jes, nim pc tro  
w »j odpow&s bez wahania; „ Ja  mam w<wnętr*nn 
przekonanie, ja  wierzę praw te, że tai; jest. bs- tylko 
taki mcrlcj m^ihaojzmu wszechśwłfJa, teki wypraco­
wałem, zadowala myśl moją".

Z całei niesłychanie zajmujące) ‘k«ą,!R£ł^nfi«ihis‘a 
n t „Jak powstałą śwte.ty" T\v pahkirn przekładzie L. 
B r1 mera), paśwlęcjiusj opracowaniu dla starszych kół 
sw otjh idei foosmogemicznych ^  ^  prsychytaem
przyjęciu przez św'at uczony", p oetó h  ta pryeswto- 
dęziuie, obok wielkiej ogięmiości w krjdyc* t«orj!
1 Aptece‘a, której właściwie odmawia tyllm uniwer- 
saliiofa. W  tern też widzę leszcze jedną zasługę Art* 
heaius‘a, ż« nie mu^sła go jodńosironność, jaka cd- 
chuje autorów* nielrtćrych nowscych hipote* koesiiogo- 
cicm ych, lecz **. siz k iero w i w kwestii ,i»w saclr
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L w ó w , 15 grudnia.

RsjKi.uar teatru mldstloc%
Czwartek, 15 grudnia o 7 wiecz. „Cyganeria war­

szawska", sztuka.
P iąt-r, i7 sradrsia o 7 wiecz* „Wieczór baletowy.* 

po raz drugi.
Sobota, 18 grudnia o 3*30 popoł. „Zemsta'* Tcome* 

dla — o 7 wiecz. „Łaknie", opera.
Niedziela, 19 grudnia o 3‘30 pnpol. ,M anewry Je­

sienne", operetka — o 7 wiecz. „Cyganeria warszaw- 
tka", sztuka.

Poniedziałek. 20 grudnia o 7 wlecz. „Wieczór ba- 
Htowy*', $e raz trzeci.

— APOLLO. Dziś „Władca niiłośd**. P lsó aktów

& miłości ■ ' ■ .
— Sekr&ai ‘at ZwfcjżŁa l^id.-N aroi y], Zimonowi- 

wza L 11— 15 Gmach „Słowa Polskiego" otw arty dla 
ktron od 10—12 praed południem i od 6—7 wieczorem. 
!W niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

  Zo Związku aa«kowc-ttera<*jago. We czwartek
16 bm. wygłosi na zebraniu Związku n*uk.-łiterackie- 
l<t prelekcję Prof. Uniw. poznańskiego dr- Tadeus; 
Grabowski p. t. „Mesjanizm a doba obecna" w sal 
fow. nołitechnicznego, ul. Zimorowicza. Początek o 
£o<Ia- 8 wiecz. Wstęp dla członków Związku bczpła 
lny. Nieczłonkcwie pł«cą 20 nik. od osoby,

PAMIĘTAJCIE. O GWIAZDCE DLA ŻOŁNIERZY 
OBROŃCÓW LWOWA! NIECHAJ NIE BĘDZIE 
WŚRÓD NAS NIKOGO, KTOBY DATKU NA CELE 
GWIAZDKI NIE ZŁO ŻYLn_

— Ittwazjr żydowska w* Lwowie zatacza coraz
szersze kręgi. Żydzi majętniejsi przejeżdżają przez 
dworzec lwowski a nie zatrzymując się dlużei. ^ ż ą  

• dalej w kierunku zachodnim, natomiast uboższe rodzi­
ny caiemi rzeszami ciągną do tutejszej „ziemi obie­
canej". Jaki natłok w tej mierze punuie świadczy fakt, 
źe w pejedynczyck pokojach rozsiedla sję po kilka ro­
dzin. Donoszą nam, że w pewnej kamienicy przy ul. 
Zielone? do małego pokoiku wprowadziło się dv-ie 
rodziny, liczące około 14 osób, wśród nich troje ma­
łych dzieci. Jak tam mieszczą *ię — trudno powla. 
dzieć. I takich środowisk iest w naszem miećcie 
mnóstwo,

— Walne zgromadzenie Związku literatów polskich 
odbędzie się dnia 19 bm. w niedzielę o godz. 10-te. 
przedpoł, w lokalu redakcil „Gazety Lwowskiej". Po 
rządek dzienny: 1- Sprawa zniesienia ministerjujn kul­
tury i sztuki. 2. Uzupełnienie statutu. 3. Sprawa teatru 
miejskiego. 4. V\oine wnioski. Uprasza się o jak n :j-  
Iiczineiszy współudział ze względu na ważność zebra­
nia. W razie zbyt szcz-jDłej liczby zgromadzonych 
odbędzie się tegoż dnia o godzinie 11, drugje walne 
zebranie ważne bez względu na łiczbę członków.

  Baj prasy. Posiedzenie Komitetu pań odbędzie
się we środę 15. bm. 0 godz. 5 repoł. w salonach re­
cepcyjnych w ratuszu. Wobec zbl-żającego się termi­
nu b il3* prasy, pożądany iest jaknajiiczniiiszy współ­
udział. W najbliższych dniach rozpocznie się wysy­
łanie kart honorowych.

— Nadzwyczajne walno zgromadzeniO członków 
oddziału lwowskiego odbęazie się w piątek 17. grudnia 
• godz. 6. wiecz. w sali P. T . P. “1. Zhnorawicza 17, 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności Zarządu oddziału, 
2. Zadanie delegatów nauczycielskich w Radzie szkol­
nej powiatowej wobec nowego ustroju władz szkol­
nych. 3. Sposóo rczdz.atu darów żywnościowych

tiktodów planetasnych zdrowym eklektyzmem. Jego 
założenie nieskończoności wszechświata, tak na jo- 
Łór zadowalające każdy umysł 1 ioaoficzny, upadło, ; 
jak wiadom*, w ostatnim dziesięcioleciu pod ciosem 
rew hucyjnai ogólnej teorji względności (.Por. ..Albert 
Einstein i jego tcorja", feli. V.), ale iato wynikająca 
z tej teorji psetrcktsieryczna struktura przestrzeni 
wszechświata zapobiega jeszcze pewniej n*wfet bez* 
powrotnej utracie materii i energji, w y s y ła n y c h  przez 
świecące gwiazdy, a również nie przeszkioza. wiecz­
nemu działaniu to mcdynamicznej maszyny kosmi­
cznej, »  ile z innej strony ue powstaną jeżcie aowe 
trudności.

W  dalsze! ewolucji kosmogonicznych teorfi wy­
padnie, |sk się zdaje, odrzucić trącący metafizyką 
element chaosu i operując głównie reajnemi elemen­
tami pyta koiicicza-igo, meteor- tó.w i mas gazowych, 
kombinować zasadn.cze myśii odpowiadających do­
tychczasowych hipotez, uie raniedbując P-zytem za 
■Bnoreaj Arrbeuius‘a żadnej ze znanych sił Przyrody. 
Czy newytn koncetxA>m będzie przyświecać myśl 
rzucona przez f t  Spencera i podięta peraz pierwszy 
przer. Arrlenimża, że rozwój wszechświata musi być 
procesun kołowyra? Ja wierzy że tak bęozie, lalr 
fcjłwiek spółczesna fizyka zoaje się temu przeczyć.
A wtedy odpada kwestia początku i końca wszech­
świata, albowiem wszechświat nie ma początku ant 
końca i zmieniając tylko swą posiać według niewzru­
szonych praw przyrody, trwa wiecznie.

emeft ila natczyciilslw a Małopolski. 4. Sprawy on 
guaizacyius. 5. Wnioski. Ze względu na ważność spraw 
ebccniść wszystkich członków pożądana

—  Jutro koncert Mikołaja Jachno, boaaterskicgo b r  
rytony* wMkiej opery w Moskwie, z  udziałem E. 
Sterlinga, pianisty. Bilety w składzie nut Połcoieckie. 
g», ul. Tańskiej 3. 6740

— Komitet budowy pomnika „Kaplica Orląt" składa 
serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy przyczy 
niii się w tygodniu „Orląt" do przyspożenia funduszu 
na budowę tego pomnika: Pp. literatom i artystom 
jedlic?owi, Gali, Glozińskiemu, Makowskiemu, NU- 
tnerewi. Schróderowi, Zbierzchowskiemn, Walickiej, 
Kozłowskiemu i Krzyżanowskiemu za urządzenie 
Wieczoru Orląt, p. rektorowi dr. Pawlikowi za pomoc 
w urządzeniu Jabsźeństwa ua technice, sekcii Dzieci 
Marji za ubranie ołtarza, pp. Marianowi Dziędaielewi- 
czowi, Kazimierzowi Riedlowi i Antoniemu Lechowi 
za soełuienie funkcji mistrzów ceremonii, p. lir. Lanr- 
Zanowei. p. Ignacemu Dębow&kiemu, dyrdecłi Tow. 
muzycznego j p. Turkowi za urządzenie koncertu, pp. 
Ewie Diduićwnej. Roinualdoy-i Cyganikowi ł Tadeu­
szowi Majerskiemu za wzięcie udziału w koncercie, p. 
prof. Rudolfowi Wacekowi za jasny i treściwy wy­
kład przy wyświetlaniu obrazu „Europa w obrazach", 
p. Tadeuszowi Kucharowi, właścicielowi kuta „Lew" 
ta  bezpłatne odstąpienie sali przez dwa dni, p. Zdzi­
sławowi Rudnickiemu, właścicielowi firmy „Sbneps- 
kof" za bezinteresowne dostarczene obrazów, p. Sta. 
nisławowi Ćwokowi, kierownikowi tel firmy za w y­
konanie obrazów. Komisji teatralnej za oddanie aocho* 
du z jednego przedstawienia w ieatrz>. pp. kupcom, 
instytuciopi, stowarzyszeniom, gimnazjom, szkołom 
powszechnym i pensjonatom za urządzenie wieczorów 
lub poranków na ten cel, w końcu wszystkim paniom 
z Komitetu, które nie szczędziły czasu i trudu Iia urzą­
dzenie tygodnia Orląt, który przyniósł przeszło 100 
tysięcy marek brutto. Dokładne sprawozdaje rachun 
kowe podane będzie później, bo kwoty pieniężne 
wciąż jeszcze wpływają. Za Komitet: Leon Piiiićskł. 
Sprawa uposażenia urzędników.

— Mundury dla zdetaobkizowasycK Biuro prasowe i  
Ministerstwa spraw zagranicznych komunikuje: Ze 
względu na często powtarzające się skargi demobili- 
zowanych żołnierzy, że przy zwalnianiu ich poszczę 
gólne formacje odbierają im mundury, wyjaśnia s ę̂, ż* 
w myśl wskazówek dla Przeprowadzenia mobilizacji 
wydanych przez Ministerstwo, żołnierze beztermino­
wo ui lopo vr'-ani o ile nie p zsiadają ubrań cywilnych 
maią otrzymać mundury. Taici wypożyczony mundur 
może żołnierz zatrzymać aż do czasu, Póki z zarobku 
swego nie kupi sobie ubrania cywilnego. Ministerstwo 
poleciło DOG. roi kazem pop L. 23.420 śesłe przestrze­
ganie tego przepisu a zarazem nakazało utworzenie 
stałej kontroli, ktćra w razie ujavTnionych nierrawidło 
wości, wszcząć powinna natychmiast dochodzenia są­
dowe przeciw m i/Tm .

—  Futro po futrze. Znowu zginęło Jedno, tym razem 
bobrowe. Nieznany dotąd złodziei uniósł je z przed 
pokoju ks. Jana Turkiewicza,zamieszkałego przy pu 
Jura L 5. Futro było worte 60 300 Mk.

—  Co możaa znaleźć we Lwowie? W czoraj nad 
ranem znaleźli posterunkowi: na pl. Bilczewskbyo — 
karabin, zaś przy u l Sykstuskiej — dwa szyldy. 
Jeden z napisem „Fryzjer", a drugi „dr. Rappaport".

— Dwaj dezerterzy. Jeszcze przed tygodniem w y­
dalili się z domu rodziców przy ul. Leona Sapiehy 
dwaj chłopcy, a to: 9-letni Włodzimierz Hładuń i 
11-łetni Michał Tamiowy i odtąd ślad po nich zaginał. 
Pierwszy ma siady ospy na tvrarzy, arugi utyka na 
prawą nogę.

—  Zwój drutu Loiccastego leży od kilkunastu dni 
na ulicy Kochanowskiejro przed domem 1. 11 i zaj­
muje trzecią cześć szerokości gościńca, a wozy prze­
jeżdżające zaczepiając oń, zaciągną go wkrótce na 
środek. O wypadek nie trudno. Wojskowość, której 
drut jest własnością powinna go natychmiast uprzą­
tnąć.

KOMUNIKAT.
Sklepy miejskie -przedawać będą w bieżącym 

tygodniu świece w iio ś J  l/i  ^g. na iodzinę wyka­
zu ącą się legitymacją spożywczą przynajmnie1 
z trzech osób złożoną w cenie 6  (sześć) marek
za lU M -

Świece sprzedawane będą każdemu bez różni­
cy przynależności rejonowej także na legitvmac e 
konsumuwe. 6742

BUsJshl Zakład aproisifzauyjny.

Kaafcnmela w skrawie organlz t jł 
iraiki z starata nl uerb ycznsmi 

na terena&iHiontowyeii.
Dnia 7 grudnia odbyła się w Okręgowym Urzędzti 

Zdrowia pod przewodnictwem Dyrektora Okręgowego 
Urzędu Zdrowia dr. Mikołajskiego konferencja w spn 
wie organizacji walki z chorobami wenerycznemi tu 
terenacą frontowych.’

Ze strony władz cywilnych zjawił się prof. dr. }j\ 
kasiewicz i >**. Papets, zę stjon y *aś wladż uojsko

® wych delegat DOG. major dr, Krzermcki i
arrnji kpt. dr. Zarzecki.

Po wygł r.<attyvh reiecaaah pnst> kpt 
dr. Mieraeddego 1 dr. Paipeego. stwtarąza^., dt j  
zwykły wzrost schorzeń wenerycznych na 
frontowych v/śrćd ludności cywńlncj l w °̂rrnft^ ^ 3  
wojskowych, uchwalono w myśl wniosku refer^wO 
utworzyć mieszani komisje wojskowo-cyv ilne j  
wadki z chorobami wenerycznemu w leżach 
formacji frontowych, któryn DtruczoŁo tssi koc®' 
Policji i punktów sanitarno < czajowych, zwrócić 
czną uwagę na choroby w »l .ryczne uchodźców * ę 
rjdcrjów bolszewickich, zwrócić się z wspólną odezw* 
do ludności cywilnej i formacji wojskowych 
rozpaczliwy stan chorób w kraju i konieczność watt* 
chorobami wenerycznemi i tajnym nierządem. Od 
nieść się do Winisteistwa Zdrowia z mcmrrjdleffl  ̂
sprawie konieczności zwrócenia bacz~ej uwagi n' 
szerzące się choroby weneryczne pa tererach k 0® 
towych i koniccc^ości rozszerzenia oddziałów wen* 
rycznych dla prostytutek w Tarnopolu i CzorłłfiowR

Z  ftomisji seimcurysii.
Komisja prawnicza przyięła do wiadomośa ręm t 

czenie rządu, że nie przedłuży nadal zawieszeni* 
wy o sądach pokoiu, wobec czego ustawa ta z 14-ff° 
lipca 1920, rozszerzająca właściwość sądów n»k(*Ju 
30-000 marek, wchodzi w życie automatycznie z daieD* 
1-go stycznia 1921. W  związku z tem komisja wezwa­
ła rząd aby przedłożył projekt ustawy Podwyższają' 
cej nałeżytości ławników w sądzch pokoiu. (Obecni 
ławnicy pobierają 35 marek miesięcznie za udział *  
posiedzeniach), a nadto aby uskutecznił reorganizację 
sądów okręgowych, Idzie przedewszystkiem o skaso­
wanie sądów okręgowych w Łowiczu i Mławie.

k i s ł z i s r z  c z e k a - .
żbftźa się tradycyjna w Poisct irryczysasSd wio 

c k » t  wigilijnego.
Z błyśniędem pierwszej gwiuzdy na niebie naOJosO 

rąk łamać poczną śnieżną biel opłatka i br^tińm uśff 
skiem wypowiadać gorąco i szczere życzenia. Z ch« 
i dworów poułyną pełne wesela kolendy statropolskł* 
Dech radości ch-zościiańskiej wionie po przez «Bą 4*- 
mfę macierz, a radość będzie tem jaśniejsza, iż po dłu­
gich latach wichury wojennej Pierw sza to będzie wi 
gilja, nad którą tęcza pokoju rozpięto swój róónohar 
wny welon.

Komuż to zawdzięczamy, źe w wolnej i fde®odla 
głej Polsce zasiądzięm do stołów wigilijnych z i *80 
dem ulgi. bez niepokojów w  sercach?

Temu kto Ją  nam wywalczył na polach www, nfc 
szczędząc życia, krwi i ran. temu. który jako stra? 
wierna, stoi u Je j granic- by każdej chwili pierś wi* 
sną nadstawić w Je j obronie, temu wreszcie, co ćwtczj 
się w rzemiośle rycerskim, by stać się goduyin i pew 
nyai obrońcą Jej czci i honoru — żołnierzowi poi 
skiemu.

Krew to krwi, kość kości narodu całego, jego naj
piękniejszy wyraz, durna i chluba, bohater na połaci 
Północy i południa, sprawca cudu nad W isłą

To też należy mu się Powszecl na miłość j rdai© 
czność, !Xiwczecbna pamięć i trocka.

I temu, co w zadymce 5 w zawiei mroźno) stać bę­
dzie wartując u Je j granic, i temu. co lanny lob chory 
zdoła od rodziny leży w szpitalach wojennych, i temu 
co w koszarach gwiazdę betlejemską witać będzie.

Niech się przekona, iż wzorem roku ubiegłego spo­
łeczeństwo nktylko nie zapomniało o nim, ker. coraJ 
goręcej i serdeczniej przywiązanie mu swoje świadcz} 
i serce szczerzej otwiera, bo wart tego, bo stał się ko 
chanem dziecięciem całego narodu, który 3sk jak on 
„i ojce i dziady, pyszni się swemi rycerskimi syny.

Dar gwiazdkowy dla żołnierza ma być dowodem 
iż kfżdy w Polsce łączy się z nim w uroczystych chw 
lach wieczoru wigilijnego i śle, mu wdzięczne i pełn 
bratniej miłości życzenia, orni skromny rodarek jak? 
świadectwo pamięci

Fodarhi g w issttre B  dla żo łn im a
Celem utrzymania społecznego charakteru zbiórki 

podarków gwiazdkowych, a jednocześnie równomier­
nego obdzielenia niemi żołnierzy na fro-nde oraz sko* 
ordynowania całej akcji, Ministerstwo Spraw Wojsko* 
wych wydało nastęrujące zarządzenia:

Aby nie pominąć żadnego oddziału na froncie, 
przyjmuje się jego kadrę za Jednostkę, Pośredniczącą 
w wysyłaniu darów na front. Przy kadrze ognisk®* 
wać się wiana w danej miejscowości cała akcia spo­
łeczna, idąca w dwuch kierunkach: urządzenia wigUJl 
w kadrze i przygotowania podarków na front Pośre­
dnikami między kadrą a miejscowemi organizacjami 
są referenci oświatowi odJzkłów  kadrowych.

Powołane przy Dow. Okr. Gcner. komitety gw *r 
sdkowe utrzymują ścisłą łączność z organizacjami 
społecznemi, prowadząceini zbiórkę na terenie dane­
go DOGenu i udzielają im oomocy w zakresie wci­
skowym, wydając dokwneut podróży i Ksty traam* 
k-crliwe. Przygotowane paczL> Powiozą na fro*t p n e t

Z e s p ó ł p ra w n ik ó w przygotowawcze^ 
Lwaw — Senatora :* 9 obok „Domu akademickiego" 1
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LCWO POLSKEE* nr. 583 s flSt W grudm

PngSu (Cs. B . pra&) W  okręfaćb, w których eks- 
ccdcnd skonfiskowali własność Prywatna, v» s^czs>- 
gćlauśd w Kładitlą, K zyw raca się stan Prawny. W tile 
osób iostai'5 arcsztow-aaiych. Wczoraj odstawiono do 
sadu karnego w Prau-z 39 osób.

Praga. (PATJ „Prager Tagblatt" pisze o sytuacji 
strajkowej, co nas.ępujc: Strajki i wywłaszczenia wła- 
śdcirii wtólMdt dófcc i kopalń na prowincji, skłoniły

„ O w o c e  o k r e p t i e a ©  n i e p o r o z u m i e n i a
Warszaw*. (PAT.) W  *m:pefadenic sprawozdania 

t  «o»fei e«cji polsko-litewskiej e 12 btru, w>«zlai ptasow
w y ministerstwa sprav/ sag* sm£>nyck pr*«sj ta nasię- 
prjący tekst przemówienia prezesa delegacji litew­
skiej dr. Stangcjtisa; Szanowni Panowie! W  imieniu 
delegacji litewskiej mam kocor złożyć Przedstawicielo­
wi rządu polskiego oraz przedstawicielowi komisji 
kautro'oiącci Ligi narcaów serdeczne podziękowmle 
ia  uj/rzejm-: pozdrowienie i serdeczne ryczenia. Zara­
zem v v ra i« a  gorąca radość noszfc 1 WwcJłu tego, że 
nakonjćc uastąpitó zapeszenie broni pomiędzy woj­
skami Utewskiemi 1 polskie ni i źe przez to dwa naro­
dy, które v.- efegu kliku wieków miały wiele wspól­
nych chwil szczęścia, a leszcze więcej chwil wspólnej 
skle«o przyczyni się do nawiązania olizkich i trwałych 
niedoli, przestały wzajemnie sie mordować i rozlewać 
krew' swoją. Czuliśmy zawsze, żc walki pasze są owo­
cem jakiego* okrepuego nieporozumienia, zawsze by­
liśmy stronnikami pokojowego Ę łflw icn ia wszystkich 
kwestji spornych pomiędzy K&nti a narodem polskim 
To też z radością przyleliśmy sapros^eire komisji fon- 
t  dującej Ligi narodów do pisyjgcia udziału w coko-

M n er

kadry I miejscowych wjgjffilsadl ssoJees- 
j S  Referenci oświatowi oddziałów kadrowych o- 
■Ly®**® *ą posiadać dokładne dane o ilości paczek,

Jj^wuns być wysiane do oddziała frontowego. 
l  “  oddziałów, nteposiadajircych kadry w kraju 
?  tećuAiisiatecznie zaopatrzonych w Podąrld ”rzt~ 

organizacje społeczne, sidereu Przesyłki 
™tF gwiazdkowa przy DOGen. i Główny Komł- 

SOwy w Warszawie, według rozdzieludca,
|£“2»e»o w poroiurnkaiiu z ©ddMaiejjs 1IL &zt M. S .
J® *- aa zasadzie mtldu^Ków referentów oswnuo* 

w kraju i na froncie.
Kotnucty gwiazdkowe przy DOG- przcsyiaią przy. 

paczki bespośrednio qo dywizji. Komitety 
sobie możliwie te dywizis, których pulkj PO*

A S I  kiuir, znajdujących się na terenie danego j

4 Komitety fadtahic oraz ssoszcsegótóe Kota Opieki, !
.. ** Pułki, do których zamierzają wysłać podarki, " 

w skład dywizji, obranych przez Kotnltety 1 
T **  DOG., wysyłają bezwzględnie swe przesy-kł 
J®*6®  z transportami dywizyjnymi i w  porozumieniu 
.  I w i t  afrii przy DOG. Komitety lokalne, których 

wuwcLsą w skład jednej dywizji wysyłają swe 
*hns*>c* y wspólnie i zawiadamiają o swych przesył*

^  Komitet gwiazdk; wy przy DOG.
^ P r z e s y łk i zarówno dla całej dywizjS, lak " dla pw* 
r®**C61sych oddziałów*, nsłeży bezwzględnie mełd®*

*4 *  referenta oświatowego dywii$. Dla zaoswnie- 
y* tówperniernig© podziału p«dartd będą rwtdzidane 
*,°® kierunkiem reiem -tr i Instruktorek oświato*
^ c h . Listów transpoctowych oraz żołnierzy dla **
■korty dostarczą n& żądanie 1 )OQ toł i k u  flflsn?**
Klnę midgiaiy. ________

Ze świata.
KT *

Odkryd* «rciiooł®cicza« w ogrv;azio G e te o 1 
Kas]. — Wdowa po Mac. Sw iśey w Nowym 
Jo. ko, — Odkrycie łaszczę Joiluegc bestjiiistwa

niemieckiego. ------ --
W  «®rodzie GefttseEaaci, którego stróżatrd są c i 

•Na i f j i j c j  Krandszkaiatt, tta wschodnim stoku dcli- ;
^  JoctLaJ k, naprzeciw miejsca, na klóf em wzucfóia «ę 
*^iątyE,i Sak«5ciu. a obecnie wsp^łdzly meczet 
^•dsra, wykapano w ostatnich czasach iandaimeiity 

z IV stulecia. DcUjd nfict nje pizypuseczil ^
® W łetb miejsca zc*jdowała &ić Jakaś oudowla. OtL 
Wyto dz^'iś'43c mozaj-Lowy, który "znajdują etę. w 
uić d^feiym stanie, dalsze posz (Kiwania w y k ry j z-- 
W m  u^ocej szczegółów-, o którs zaczną paisstiao-
*8o^5e wieść nowe, zacięte sponr,-

ł ‘ Ifrzybycio okrętu Celtic, na kt& egc pokładź?? , „ . _  ... , ,  , . .  ,
^ Idou  J T t  w J R  P« b n I H S  m ia.^  torck*«, j ^  *C y c T łn  wojska r ^ j k ł e  prete.
^•eklWKia w poicie reprezentacja miasta New-York, ktojał nad przcds.ęwuęc.am, e*. Kotaic^a^aii. turcy 
|m«zyKą, która W d l W di, gdy pan. itiac. Swicey opu- 
iS łą okręt, zagrała ty  mu snnuedms ów- Wdowa po 
v c , Swiney wraz z towarzyszącemi je j osobami, 

hłeszla wśród ogólneg' iuilcieaia. pełnego szacunku,
*9 automofrlu. Gdy dutomohi;i ruasj-t w drogę, jechało 
te niai około dwadzieścia cu?«niobiii, w których był* 
teietistewlcele wszystkich sfsr miasta, leaa uroczy* 

przyjęciem chcLstó od dać cześć pamięci ootó- 
«ruLa Eilaudzkiega.

Dziennik paryskf „Action Francaise“ te  słussnem 
•Swzetyeoi cpisąje jesecze êdeu takt okrucieństwu 
tetmlcckiege z  czasów- wojny s w atów-i, zasnaesając,
*« t .  m oit M m  *  najefrasztódsz3rc t .

Kapitan V , tóontt odcinka w Abtad? przsd ata- 
tehni 38 pUku ańtmieckieg«. Utarczki by?y gs^btc I 
fctpłtau Btał rw ycz*} osobiśde bn-ć udział w niebes* 
teccznydi rek3o«*ajjsach. Dnia 30 sierpnia 1918 w caą,
4e jednego z wywiadów, wpadł &n aa oddział “te- 
B-^ecki i zastał wsfęty do illewoU; towarzys«,cy mu 
Ktłmeize zdołali uciec. Po długim czasie oczekiwania 
itn a  ieęo d#wtcf£. U sit, ża kupiLm gossał w niewtdl 
temorćowaay. Udałs ąie też uetyduntast wraz z bet* 
tową twoją, celem odszukania zwfok ś. p. męża i pr*®*
•tJeituntu icfc do rodzinnego grobu. Gdy otworzono 
frurunę. stTcsauy widok ukazał ^ję oczom obecnych.
'Jktyjjm . źe snrp był odarjy Rupełntó z ubrania, 
tedęte arial nogi | lęcz. Wldocsn.'., mzwścseczoni opo- 
mo dzielnego kapitana żołnierze, gćy mu z a b r a ć  sił 

d* obrony, tórtarowali go w okropny sposób, podoonie, 
l*k postępują ze m  etni więźntemi ludożercy.

(Rczondem obnraeade Francuzów na tea okropny 
fakt, lecz d»w| odę ich obojętność na tyle o&ru- 
cieństw, przochooaą-rtf wprost granice możliwości 
•rozuniieoia Ich, A których tysiąc® doposżczah s’tó 
Ukraińcy I bolwewicy na naszych żołnierkach. O ttm 
tek gdyby tavoiuina« nsci sprzywtisnrency, skoro dla 
swych Interesów mororp-lnych są gotowi i»awei do 
zawarcia z lita® przyjaznych stosunków. —  przypisek 
4'iwACMi) * -

Rewolucja komunistyczna w  Czeclioslowacli;,
rząd do zarsądz^ w  okolicach r-*rK£i { po.szezegó!fivch 
okolicach prowincjonalnych. Garnizony 1 żandarad 
zitaifdaia się w ciągiem p^owjwiu i dyrygowani są 
grupami w automobilach do ragiużonych miejscowo­
ści. Aresztowa® pr*ewódcy roarucbćw zostali wczo­
rajszej nocy odstawiali airUłUJobitmii do pra. kłe?ro sa­
du karnego. Naogół uwięziono Już 67 osób, «l oczeki­
wany jest transpt-it dalszych 125 c» S

wanlach w kwesQI plebiscytu- Mocno wierzymy, »  
pomyślne rozwiązanie tej kwestii usunie wszeiki-c po­
wody do wznewieua v.ilk zbrojnych w chwili ofrsc- 
nej i krwawych zatargów w prayszłoścj, i że usunięte 
zostaną wszystkie przeszkody na drodzą ku ustaJenk 
ttjjlepsaych stosunków Potnięazy dM-on̂ a powaśniony, 
mi obecniii narodami. Przekonani jesteśmy, że pokcjo 
we a sprawi'iditve rozwiązanie sporu iM sko-h iw - 
stosimków pomiędzy narodami wy zwoioni mi z pod 
jarz.na rosyjsidego. Jc s tt j niezbędny wansnelt. Przy 
którym narody wyzwolone bęuą mogły normalnie roz­
wijać się pod względem politycznym, kulturalni i 
ekonomicznym. W tej dobrej wierze i świadoma całej 
poi*'agJ chwili historycznej delegacja litewska przyje- 
cfcala i gotowa przystąpić co  pracy, oraz wyraz* 
radość z tego powodu, żc i z drugiej strony spotyka 
wyrazy takiegoż uczucia. Spodziewamy sję, żo przy 
tych warunkach >j-aca azsza trwieńczona zosfcuńe po- 
myśbrmi wynikiem, na którym będzie można śmiałe 

| budować przyjaźń i serdeczne stosunki Pomiędzy Litwę 
ji a Polską na wieczne crasy.

EailSsIa siara i i ;  a psreupHlenlg z nacłasanstami largEkiml
Paryż. (I1avas.) Dzienniki zaiinoj? się Łvwo po 

fteptiięin nz wschodzie. „Kcbu de Paris*4 poda jo: Za­
ofiarujmy sferom rządzącym w  Konstantynopol-i re- 
v Izie trsłdiatu wersalskiego, a szczególnie rewizję 
klauzul odnoszących się do Smyrny j Trać}', odwo

Arabowie b? dą rozdzieleni t nakosfieu sapamns spokSI. 
Zmiany powinny być przeprowadzane za zgodą An­
glii. gdyż tylko Anglja i Francja, d zia ła ją  w wspólnym 
poroziisnienia. są dość silne, aby zm iv!ć  sytuacje na 
WscSiydzis. „L.i Journal*4 pochwala i>{ćżr 'ew icię trak* 
tatu i zawarcie układu z nac.0H3Jisfarii turec^JiUL .

HaśsUi kafcilzkl te IrlatSSI pensje  
ar tJy itnnfilnistśff.

r jrforaoa fRaa) Biskup nlandzk* itódc35»s kazania 
wygłaszonego sa temat zbrodni politycznych, naplę. 
-nawał ;-urwo metody, stos*-wR«e przez shmfeJnistów 
irlandzkich z rsądem angielskim. Powiedział om, ta 
zabojstr.a oiiciustów są zwykł urn mordcritvar.il, a 
poopaiacie gmadiów publicznych —  niszejetuen, tnie* 
d a  Irlandczyków. DIj tyci* którzy nt0 chcą słuchać 
sauk kościoła, nie t*owrffcaje tde innego Jak tytko eks­
komunika. Wobec ojrromneg® wpłjrwu raki posiada 
kościół IraHick* w Irlandfl. rząd aagielsW spodziewa 
siC- ze słowa bUotpa «*anM>bą pożądany skutek.

KttHDltEl t i t e t e y  samv;atfa{ą
aa*B dPSYńalsEą.

B«rIla. GVBiC) „Roto Fahao44 ogłasza odezwę cen 
łnalnoj Partji koujup t̂yęsiiej w Numę&dch, która wejł- 
wa preietojat <io 'kcji óecydująci-j Pizeciw kapitelów 
a która jut jutro się rozpocznie. Najrje-itzpieczaltjs^ytr 
przeciwnikiem akcji tej jest biurokracja zwtązków » -  
woóouyóh. Dlatego też związki powinąć oyć ajPiarw 
wzer Loiiiirajstów zdobyta.

N ó x  C o rm S c k  c r iu lc S i  P a r y ł .

Paryk- (WBK.) Senator amerykański V,ac Cc miel' 
odjschal wczoraj z Paryża aby rozpocząć swoją pod- 
róż dla »tudjov.' w Huropis irodkcw&j.

mG a n , K ls s e i  w j e c h a ł  w s i  

M o p a l ^ k S .
W ars “ w »  ''PAT) Bitno prasowe Naczelnego D >  

^ództwa \VF. kołi.unikuje: S m i s i  wejskowetj 
frsncurkiej gen. Nissel wyjeęnal 12 bra. do m cnoJnici 

i Małopolski na kilkudniowy objazd obozów tastrukcyj* 
i nych. -  ‘ s  w  ' '*

lond ya 'Reuter.) W  Izbie gnthj teder z czf&nkó* 
oświadczj ł, źe rząd angielski dowiedział się, fż rzą* 
aofwfetów przygotowują napad tja Polskę. Wynika t<j 
z oświadczeń delegata sowieckiego na Utwie. P imi- 
ntóto toczą się d»M rokowania Pokojowe w Rydzo 
i naloty się spodziewać, te  wkrótce nastąpi podpisa*1 
nie c k ta tu  pokojowego,

Warezawa. (PAT.) „Gazeta Warszawska*4 Pisatf 
Jutro upb/ws ir.tnin uscanowiem?, F/Tnisji portowej w 
Gdańsku, dc któreś Polska i Gdańsk mają mianować 
po 5 delegatów. Dotychczas żadna ze stron nie miaJ 
powała swoich przedstawicteji, wobec eseg j sprawa 
będzie prawdopodobnie odroczona.

„Przegląd Wieczoruy** dowiaduje idę, że miibstór 
stwo skarbu organizuje trzy uewe h ay  s&sm  jw  ̂ w 
Lucku, Pinskj\ i Nowogaródłoi.

D zia ł
Bsrflg. (P A T J Knrsa dewiz. Dolary 7?-32, beigft. 

slde 45u. fonty >zter, 259.75, francuskie 4JiJ, włoskie 
206. pciske 12.12, caeside 8325, austryjackie staro 
11.8. aosdr. ctempłowaae 118. ruaańtkie 99 75. szwaj­
carskie 1151.25. Amsterdam 2365, Bruksela 459,5. Chry 
stjanja 1088-9, Kc^snnaga U l 125, bAokholm 14592, 
Londyn 360-2. Nowy Joik 7Ó29, Pary# 43525. ftlszpa- 
uja 979. V»1edcń ster© noty 15355, Ptaga AL52. Boda* 

I  peszt 1333.

C a n y  o g ło te a ń :
Oiitoszenia t.i wiersr łub jego miel xe 
drobnem pismem 3 Mu. — Nadesłane 
Ml m  M n ca wiersz diobnem pi* 

łinem !ub jego miejsce 9 Mk
© © ^ S 2 3 E l » m ,

Geny og łosseń :
Osłe-te * kronice »  Mk. xa wtefwt, m  .•*:iJte U Mk., na i-Kdj itfMleSI U'Ł — Drobne 
I Mk.za wynw.— Ofłomnta; . poronnyw •>- i**r a MN,, -łjnie|s.'«w o t<►&•*, mgn-

ntaine -> 2*r procem i/otszc.

K U P 370 ! S p z n o i m .  n m <  m
puarit**! w*Od i 8mo> b i  prawie ór  używane ! 
sprzeaam Powwk ego 6 H « drzwi 7. 07H

PllłPW J*0 '"1 różne — szopy, btrante, takfet, suknia wie-
i kii w cr.orowa i t. p, 4o IHrzsdaiiia Poiocidcgo 58 drzwi 
5 Od 10-12.. 66%

Forteplaa
4724 1 4*  . 4/ 14,

bandtl

zastawę s?©tówą ?n?ce!anę,
dvwar>y, ćhoJniki i wszelkie

Lwów, Rorf M€ « a

szUł, rjgurj, ńakon > 
lŁW rt*lw k’antyki

67.15

kor.c?r tow z^sranicz y 'ir.harmorinm cw i \ rln ł  sprzedaję 15 letni* deserowe tu ody,
Uawtaturewt u » . a a .  .'a--aa 2 i flanalt.^ t V  J ^  ^ u i ^ t  wiou iiurami po dotychczasowej ae-

6345

futro tuniiki, srebrne lisy, kangury, meble
antyczne i Linę, obrusy, sukni . Oglauać 

od St*30 do 4*30 codziennie Ufe^ziego 6 parter namożna
iewn.



„SŁOW O POLSKIE*' nr. 533 z Jn . 16 grudnia 1920

PEZET4 6  P O W S ZEC H N E

ZA K ŁA D Y  BUDOW LANE S. A.
*

O g ł a s z a j ą  a a  p c d s f a ^ i s  n B f i v » s * y  W a l n s g e  Z g r o m o d z e n f a  a k c j o n a r i u s z a  z  f o l a  9  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 8  i  u c ! i ® ? J y  S i a d ?  

H s d s s r s z s J  z  d n i a  Z i S  p a ź d z i e r n i k a  1 9 £ 8 ,  z  z a s t r z e ż e n i e m  z a t w i e r d z e n i a  p r z e z  R z ą d

n a  d r a g ą  r a f ą  I l - g i s J  e m i s j i  n a  n a s t ą p i a l ą c y c l i  w a m n k a e k

Emitowanych zostaje 20.000 szt. akcji nominalnej wartości po Mk, 500.

K n r s  e m i s y j n y  u f f n s s i  d i a  s f a r y s h  a k e f o f l a r j n s z d w  po Wfep. 6 2 0  Z tem, że na każde 2 sztgki starych akcji przysłu­
guje im w każdej racie emisyjnej prawo poboru jednej nowej akcjj

d l a  n o w y c h  a k s l o i i s r j B S Z ś ®  p o  f f i k p .  3 2 3  z a  s z t u k ą .

Legitymację dla starych akcjonarjuszów sianowią tymczasowe potwierdzenia wydane przez „PEZET“, lub przez 
Akcyjny Bank Związkowy.

Dyrekcja ,,P5ZET“ Powszechne Zakłady Budowlane S. A. zastrzega sobie prawo przydziału sztuK, z tem, że prze­
strzegać będzie pierwszeństwa subskrypcji wedle terminu ich zgłoszeń.

Subskrybentom, którym wskutek przekroczenia subskrypcji I-szej raty emisyjnej akcje w tejże racie nie zostały 
przydzielone, przydzieli się akcje w niniejszej racie emisyjnej. *

Nowe akcje wezmą udział w zyskach Spółki począwszy od t-szego stycznia 1921.
Termin zamknięcia subskrypcji Il-giej raty emisyjnej oznacza się na dzień 15 stycznia 1921; akcjonariusze posia­

dający prawo poboru muszą je wykonać pod rygorem. utraty tegoż prawa do dnia 5-go stycznia 1921

Zgłoszenia przyjmują:
Akcyjny Bank ? » ’qxkovy we Lwewie. 
rsisiii B ak kr? !owy 
iomsitf tray Bank kre^yfaczy. 

Ziemski Bana kr^dylawy.
5749

Brak Tamarastw SsólfliieHrayeli »  Safisawle. 
Bank Zw ązkn Spółek zarsimw. t- Pikaniu. 
Bank Ssesufini w W arw om . 
Bank HttoscaU u  Kta..oaie.

j a ] ,  a d ć r i ,  sypialir forep ian  flo wypożyczenia. Wia- 
fflPUl" dom ość Teresy 12,  11 p., dr-iwi na lewo od godz. 
3—5, ________________________________________ 6728

P r 3Pnu?n'n s*” ® 0 d< ruskich R o a lii  Bourdon, Lwów, Ru- 
rfaC yW L  d t*  Wiki,ego 8. sprzedaje wszelkie formy na żą­
danie f s ryg je 6524

f W h i W l r i  asbestow c-cem entcw e. Papa rasy  do wyro- 
U s U /u U lł ’ bu dachówek, poleca „Pioiot" Lwów, Bat. t ; -  
go ł. 6603

J pszczelny patoka do sprzedania hurtownie
n i w U  i detalicznie, buiaki ćwikłowe, marchew ka- 

rota, cebula. 6696
M O R A W S K I .  Szewczenki 1.

dyw«iny, chodnllri, firanki, kapy> 
kołd -y mi^/aca p« lecąK i l  i san

K .  S R i b S l s & c i ,  L w ó w ,  K o p e r n i k a  i .  4 . 6 6 4

P*ec«» s z a m o t o w a w nach kenknrencjnycb
M .  K i g r s t f i ,  C710 p^tsż :,i> .o !a i.o ja .

Noże do hyb arek raclj piłv taśmowe i C)r

M. KlERSRf. « *

F o r d y  B i y u a i f B
ok azyjn ie  s p z e d a  6736

Autogarage Witold T R A N D A
Lwów, ul Podle wskie go 2.m p A !

M y d ł a  S c a S o S o w a  I p e rfu m e rję  p o lesa  n ajtan iej

l .  H O S Z O W S K I
Lw ów  — A kadenC cka 3.  6737

W O L H  >’  TT O S A D !

lub kancelistę biegle _
wycii pciszuKuje Notsrjusz Lin anowa. 6697

K ł l ł d y i B t l  kance®’sti* biegłego w sprawach spadko^

POSADY POSZUKIWANE.
I |  większego majątku we wschodniej f.talopols e doszu* 

kuje się rządcy i <eśnika kawalera. Zg o zenia dó dw. 
pra Oier isz y ń s łey> Lwów, ul Kopernika 1. 20. 0732

z ukodczoną^praktyką, Polak pcszu ]  
miejsca w a p $ e  lwowskiej -d 1 marca 

1921 r. Bliższe in ;onŁ*cje udziela Liskowacki, Radzie- 
chćw  6622

A s p i r a n t

ÓŻSTE D O N IE S IE N IA

Obreoca patectawy Ł w e S **5, Lwćw’ Kochano- 
6 96

LISY, TCHÓRZE,
zające, futra ożywano kupuje 
przyjmuje w komis oraz prze­
rabia na najnowsze fasony, 
Krawiec damski I męsk1 na 
sniejson. Władysław Solik, 
obecnie Lwów, ni. Cherążczy- 
zay 5 II. p. 6623

Prenumerat?
n a

„Stewo rotsklo”
przyjm uje

A t f i ó i s t a t e  „ S ł o w a  

P o ł s k f a r  

b a c i i i s  S i i K o r o w i c z a ,

11—15.

Wtećrćk‘e Fiprj wosłowfi
Ra dekoracji I do o - 
Ure wystawowych

dia konfekcji L' '► 
cktejj, do fsodoycb lo- 
wsrów hieiiźnlanycb I 
kuśnierskich, de ma­
gazynów gorsotów I 
sukien, dia fiyzjcrów 
I maprzynów z ka- 
Muzami. FIGURY 
do próbowania dla 
krawiectwa i dia de­

koracji, modne i 
pierwszorzędne.

J. GOTTW0LD, Wiede.i VI 
Gunpendorferstrasse 65. 

Telefon 15-88. M;6
Cenniki bezpłatne. — Zastępcy 

poszukiwani.

U l  z a m i a n  z a  w a g o n  z d r o w e g o .  f e g o r o c z n e g o  

k e n i c z u  d s s f a r s z ę  d a c h ó w k ę

Zgłoszenia do fabryki dachówek Stanisława Wroft- 
ejo  Gorlice. 6730

^****™ »»on ""aaaa^m K aw »w w m aw am m M *w aM «w aw w «n aam w m n w ow nm i

„Lorma" pi. Smolki 1 a.
p O e a  K o n f e k c j ą  d l a  d z i e c i  I  p a n i e n e k  

s u t ; i . i e  T i e c z a r o ® e  d l a  p a n i e n e K ,  r w e a f r y ,  

g a r n l f u r y .  m a i e r j a l y ,  p o d s z e w k i  I  f .  d .  0 7 2 1

KOBI T  sa wegie, SŚSfiK StfSs
6178 n aesy n ia  sm tuk-waue — poleca

STASIUK MARSKI, La k, Akademicka 21. 
T a m a r  ł s t o r o B y !  —  C e n y  n m i a r k n a n n e l

N A  Ś W IĘ T A  G dańskie w ó d k i !l
coleca

ft S B P S ? i W i n d a  w r « *
h a n a ł  I m  w  « B n * a w  r ą c : 2  ue)U™ 6 0 3 7  

giiBkoraita K chnla dontoiai. Ceny przyafąpne.

P
R

Tutki 1 bibułki cygirrtowe 

najprzedaiejrcej przcJ- 
Wrojeunei jakości w 

rulonach lub pu­
dełkach.
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Lwów, SakramdBtek 16.
FABRYKA

m
O S E D O B Y  N A  C H O I N K Ę
w oryginalnych pomystacb, KOSZYCZKI dia cukierników ao cv>- 
aacb przystępnych "deca pracownio „  F I L I G R A * **, 

tyrżakowska 11, I. piętro. 67 il
0 9 * D l °  k u p c  ó w zn aczn y  opust.

? n a Y .2 ’ a  s t a ł e  a a ^ c ś e . 3749

2  łkukami *Siowa PoJsiOfija44 g a i aantdfiM WłOł^ioa AkmuL4 »Medakte; «toaw*U4ahqa Pi.4BSł>M Stetfe Rbnumyitekiwa


